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Przesilenie przemysłowe.
Coraz to nowe trudność przytłaczają fa- 

brykacyę europejską, coraz szersze kręg' zata­
cza przesilenie przemysłowe, znacząc swój po­
chód bankructwami kapitalistów, nędzą robo­
tników, powszechnem obniżeniem się zamożno­
ści. Cała Europa jest przygnębiona tym zasto­
jem, który zapewne potrwa długo i może już 
nigdy nie ustąpi tak zupełnie, aby powróciło 
to źyme przemysłowe, które jeszcze tok nieda­
wno zdawało się pełnem sił niespożytych. Po 
krachu żelaznym, o który Europę przyprawiły 
Stany Zjednoczone, przyszedł krach węglowy, 
po nim zaś weiniany i bawełniany — i te są 
najdokuczliwsze, bo fabrykacya sukna i perka- 
lu była do niedawna niemal monopolem Euro­
py na cały świat. Najpierw zrobiła swoje pro­
tekcyjna taryfa mackinleyowska, która urnożli- 
w iła zakładanie w Stanach Zjednoczonych nie­
zliczonych fabryk, przerabiających wełnę i ba­
wełnę ; następnie zabór przez Stany wysp 
hiszpańskich zamknął te rynki dla europejskich 
towarew; potem ciągłe podwyższanie ceny ro­
boczej, a zmniejszanie liczby godzin pracy do­
prowadziło do tego, że fabryki zaczęły dawać 
minimalne zarobk., a nieraz nawet nie dawały 
żadnych, lecz ponieważ nie przyniosły jeszcze 
strat, więc ich nie zamykano, chociaż kapita­
liści z braku dochodów musieli ogromnie ogra­
niczyć swe wydatki, co w następstwie natych­
miast odczuły takie kraje, jak W łochy i Szwaj- 
carya, które żyją z majętnych turystów. 
Wreszcie, gdy nastąpiła drożyzna węgla i gdy 
się pokazało, źe w Ameryce całki im nie uro­
dziła bawełna, w Azyi Środkowej wyrosia zła, 
„przepalona", jak się wyrażają jej hodowcy, a 
w Afryce z powodu wojny trunswaalbkiej i re- 
wolucy na Wybrzeżu Złotem, zaniedbano jej 
plantacye, wówczas europejsk przemysł ba­
wełniany, wyciągnięty do ostatnich granic 
możliwości od razu się zacLwiał i począł 
prędko upadić, ciągnąc za sobą w przepaść u- 
Dóstwa dziesiątki tysięcy rodzin robotniczych. 
Tu się dopiero dosadnie przekonali robotnicy, 
wrogowie tak zwanych wyzysk: waczy-fabry- 
kantów, że interesa ich są wspólne i wspólne 
ich losy, lecz przekonał się o tern za późno. 
Cena funta surowej bawełny podrożała na ryn­
ku angielskim z 31/, na 7ł/2 pensów, czyli 
przeszło w dwójnasób; zapasy tego surowca 
już się wyczerpują, bo podczas gdy w roku 
przeszłym było go o tej porze w Ameryce
2.057.000 bali, a w Europie 2,252.000 bali, te­
raz jest go joszcze n» całym świecie tylko
1.285.000 bali. Jeżeliby  w szystkie fa bryki pra­
cow ały  zw yk łym  trybem , to przerob iłyby  cały 
ów  zapas do p o łow y stycznia i potem  musia­
ły b y  ugasić pod kotłami. Straty b y ły b y  kolo­
salne i zupełne rozprzężenie przemysłu, bo 
trzeba b y łob y  uw olnić m etylko robotników , 
aie także cały personal techniczny, k tóry  oczy- 
w u cie  szukałby innej pracy, a znalazłszy ją, 
ju ź b y  nie w rócił d °  fabryi w yrobów  baw eł­
nianych, g d y  dla nich w rócą lepsze czasy. A b y  
tedy Unikną., tej klę“ki> fabrykanci użyli dw óch 
sposobów : w  A n glii i we v n cy i zm niejszyli 
liczbę krosien i wrzecion, w  N iem czech i A u- 
stryi zaprow adzili skróconą dobę pracy, a w 
Ł odzi i w  m oskiewskim okręgu fabrycznym  
pracują zamiast sześciu dni tylko cztery i pół 
w tygodniu. W skutek  tego, w edle p rzyb liżo ­
nego obliczenia, straciło zajęcie w  całej E uro­
pie 637.000 robotników , zatrudnionych dotąd
przy przędzalniach nar owych i przy krosnach, 
"Wyrabiających perkale i materye pół-wełniane.

angielsi m hrabstwie zachodnio-yorskiem 
oddalono 90°/o robotników, a było ich tam 370 
tysięc y ; w Manchestrze sfraciło zajęcie 80% 
robotników, czyli prawie 120.000 ludzi. Oczy­
wiście, ten krach pociągnął za soba mniej za­
możne fabryki; w Anglii stanęła zupełnie fa­
brykacya w Ashtonie, a w Rookdalu zmniej­
szono do połowy liczbę warsztatów; we fian- 
cuskich miastach fabrycznych Roubaix i Tour- 
coing zbankrutowało we wrześniu 17 fabryk,

z których 13 akcyjnych zarwało publiczność 
na 65 milionów franków. W  angielskim Old- 
hamie bankructwo wszystkich fabryk, założo­
nych przez jedną olbrzymią 'półkę, pochłonęło 
20 milionów funtów szterlingów. Pr. emysłowcy 
łódzcy i moskiewscy odbyli wspólną naradę w 
Moskwie 7 aździernika i uchwalili prosić mi­
nistra skaibu o jeszcze większe cło na wyroby 
zagraniczne, o zmniejszer ie podatków, zniżenie 
taryfy kolejowej zezwolenie na zredukowanie 
roboty do trzech dni w tygodniu, gdyż tylko 
te ulgi uratują przemysł, który w przeciwnym 
razie niechybnie zbankrutuje.

la k i _sst rezultat „rozkwitu przemysło­
wego", do którego doprowadzono kosztem rol­
nictwa i rzenrosł. Ntjgorszem w tern jest to, 
że obok powszechnego zubożenia, drożyzny 
pieniędzy, braku przedsiębiorstw, a więc i pra­
cy, znalazło się bez zajęcia, bez środków do 
życia najmniej pół miliona rodzin robotniczych. 
Hołdowały one socyalizmowi i posłuszne jego 
naukom, utrudniały istnieme fabryk, które im 
chleb aawały ; zubożyły fabrykantów do takie­
go stopnia, iż oni nie mogLi przetrwać przesi­
lenia, lecz pobankrutewali. od razu. Teraz gło­
dna rzeczywistość czeka tych biednych ludzi.

Kwestya polska
w Saksonii.

y/schodnie okolice królestwa saskiego, 
graniczące ze Szląskiem Górnym, zaczęły po­
dobno w ostatnich latach znacznie się pol­
szczyć głównie w skutek tego, źe miejsuow. 
chłopi, pozakładawszy gir 'nne cukrownie, ry­
chło się wzbogacili, przestali pracować i za­
częli sprowadzać tłumy polskich robotników 
do uprawy buraków do pracy w samych cu­
krowniach. Brali zaś takich wędrownych ro­
botników wyłącznie młodych, bezżennych i 
najmowali ich rocznie, )ako stałych parobków. 
Taki polski chłopak* zwykle dziai ęki, a praco­
wity tak, jak umieją być nasi wieśniacy na 
obczyźnie, bardzo prędko zaobywai sobio ży­
czliwość niemieckiej rodziny, u której służył, 
i żenił się z córką gospodarza. Jego dom juz 
był polski, bo naroc. >we ‘ uczucie jest silnie 
rozwinięta wśród ludu szląskiego i wielkopol­
skiego w skutek znanych pruskich prześlado­
wań. W  tych okolicach saskich siedzą gdzie 
niegdzie z dawien dawna Łużyczanie i Serbo­
wie nadłabscy — ludy pokrewne nam i mó­
wiące ^ęzykiem bardzo do naszego zbliżonym, 
a katoj ickie, podczas gdy tamtejsi Niemcy 
wyznają luterauizm. Nie dziwno tedy, źe na­
pływowa ludność polska wzmocL ła poczucie 
plemiennej odrębności wśród 1 łużyczan i Ser­
bów. Budziszyn — miasto do niedawna na- 
wskróś niemieckie — zaczęłu zwolna nabierać 
zabarwienia słowiańskiego. Lat temu kilka­
naście powstało tam kasyno Serbów nadlab 
sLich, które rozwinęło się w bardzo poważną 
instytucyę narodową. Stann.ąd wychodzą liczne 
wydawnictwa ludowe, projekta spółek wszel­
kiego rodzaj u, wezwania do s Kładek na cele naro­
dowe t. d. Doszło dziś do tego, że w Budziszy- 
nie łatw Lej się obejść bez niemieckiego języ­
ka, u’ ż w Lignicy, albo Wrocławiu. Wprawdzie 
Sasi już dawno zwracali uwagę rządu i sejmu 
na niebezpieczeństwo, jakie grozi niemczyżnie 
ze strony słowiańszczyzny, która przez długie 
wieki była przez Germanów wdeptywana w zie­
mię , a teraz zaczęła się budzić, lecz dyuastya 
saska nigdy dotąd nie przystawała na proje­
ktowane środki tępienia Łużyczan i Serb*, w, 
a to dlatego, źe z nich tworzono zawsze naj - 
wierniejszą gwaidyę królewską. Zresztą przy­
znać trzeba, że król saski i ojciec jego zawsze 
się odznaczali szlaehetnem usposobieniem. Do­
piero od lat pani, wskutek wielkiego napływu 
Polaków i znaczenia , jakie oni tam zdobyli, 
zatrwożyli się Sasi o niemiecki charakter swej 
ziemi. Względem Łużyczan Polacy odegrali 
tę samą rolę, jaką przyznają im względem sie­
bie kraińscy Słoweńcy; jak liczni zesłańcy 
polscy za czasów metterniuhowskich obudzili

narodowego ducha wśród Słoweńców najpierw 
Lublanie, a potem w całej Nrainie, tak 

"Wielkopolanie i Szlązacy, wypychani przez bis- 
marczykow z nad Warty, ponieśli w*arę i 
pieśń polską nad Łabę, a tam one znalazły 
w sercach ludu rozgłośne echo. Dziś tedy v 
Saksonii już jest kwestya słowiańska, z którą 
na seryo trzeba się liczyć, do lud żąda wła­
snych szkół i uwzględnienia swego języka 
w urzędach. Więc z Lipska, który od pewne­
go czasu stał się głównam na całe Niemcy 
ogniskiem prądu antisłowiańskiego, zaczęto 
silnie agitować za polityką gnębienia Łuży­
czan i Serbów nadłabskieb W  końcu teraz 
rząd musiał zamianować komiayę dla zbadania 
siły i znaczenia żywiołu słowiańskiego w Sa­
ksonii, a ta kom isya wezwała urzędników do 
złożenia odpowiednich raportów, Otoż we 
wszystkich raportach znajduje się oświadcze­
nie, że trzeba zakazać Polakom osiedlania się 
w Ssksonii i przyjmowania miejscowego oby­
watelstwa, gdyż w przeciwnym razie cała 
część królestwa na wschód od Łaby rychło 
się spolszczy. Świadczy to * o sile naszego 
narodu.

Ituch wyborczy.
Piszą nam z Wiednia, 10 października .
Walka wyborcza dotychczas składa się z 

samych epizodów miejscowych, niemal poje­
dynków Do rzędu ciekawszych z pomiędzy 
tych epizodów należą zajścia w drugim okrę­
gu 5-tej kuryi Tyrolu. Ponowny wybór b. mi­
nistra handlu bar. d Pa u lo g  o napotyka tam 
na tak znaczne przeszkody, że trzeba się już na 
seryo liczyć z ewentualnością porażki tego 
kandydata. Agitacyą przeciwko baronowi di 
Paulemu kieruje b. poseł ks. dr. Aemilian 
Scho ifer, profesor teologii w seminaryum Bri- 
xenu. Wybrany w r. 1897 z gmin włościań­
skich Brunek do Izby poselskiej, ks. Schoepfer 
wstąpił do klubu katolickiego stronnictwa lu­
dowego, który jednak w roku następnym opu­
ścił, zbliżając się do obozu chrześuijańsko-so- 
cyalnego. Chodzi teraz o to, a Dy także ffi Ty­
rolu zdobyć mandat dla stronnictwa chrześci- 
jańsko-socyalnego i to pod hasłem obrony praw 
niemieckich, względem których baron di Pauli 
„grzeszył obojętnością".

Według pierwotnego planu, burmistrz dr. 
Lueger miał 14 bm. zawita? do Merauu, aby 
tam wygłosić mowę celem poparcia kandy da­
tury chrześcijańsko-socyalnej. W  oatatniej 
chwili p. Lueger zaniechał zamierzonej wy­
cieczki agjtacyjnej. Ks. Alojzy Liechtenstein w 
towarzystwie króla Milana i br Zi. bego wyje­
chał na poiowanie na niedźwiedzie do Sie­
dmiogrodu. Ks. Schoepfer temi dniami da­
remnie tutaj wzywał pomocy różnych przy- 
wódzców chrześcijańsko-socyalnych Żaden z 
nieb nie pojedzie do Tyrolu. Jednakże chrzę­
ścił ińsko-socyalna Reichspost bardzo stanowczo 
popiera agitacy ę przeciwko baronowi di Paule­
mu. W  przeszłym tygodriu w Bożenie zjazd 
delegatów gmin zachodniej częśe 2-gu okitjgu 
tyrol kiego oświadczył się przeciwko kandyda­
turze barona, wczoraj odrzucił ją także zjazd 
delegatów wschodniej części, Pusterthalu, który 
się odbył w Welsbergu. Zarzucają p di Paule­
mu przedewszystkiem że nie opiera °ię należycie 
separatyzmowi C. echó w. TaterJand broni go dziś 
niefortunnie, dowodząc, źe tak samo jak Czesi 
Tyrolczycy bronią prawa historycznego. Tylko 
z tą różnicą, źe Tyrolczycy nie dążą do sepa- 
racyi i też nie rozbiiąią parlamentu, owszem 
bronią konstytucyi! W  każdym razie porażka 
barona di Paulego, który od 23 lat zasiada w 
Izbie poselskiej, byłaby ważnym symptomem 
zmiany w poglądach wyborców tyrolskich.

Przypatrzmy się także ruchowi w obozie 
radykalnym.

Tymi dnian p. "Wolf, który iakole grano 
electeur osobiście kieruje akcyą wyborczs 
w różnych prowincyach, na zjeżdzie swych 
stronników w Ołomuńcu oświadczył, że stron­

nictwo radykalno-niemiecki" zdobędzie co naj­
mniej 30 manaatow. Przed zamknięciem sesyi 
Rady państwa Ostdeutsche Rundschau zapewnia­
ło, źe do przyszłej Izby radykalne stronnictwo 
niemieckie powróci o 6C posłach. Od owego 
czasu nadzieje tych panów znacznie się obni­
żyły. Ale i 30 posłów barwy Schoenerera i 
Woifa byłoby klęską dla nowego parlamentu, 
chociaż ta liczba nie wystarcza, aby robić cb- 
strukcyę legalną, dozwoloną regulaminem

Może jednak także zapowiedziane 30-ka 
okaże ię 'j lmbugiem, W  wyborach r. 1897 
stronnictwo radykalne zdobyło tylko 5 manda­
tów, jed«n w kury- 5 Szląska (Tuerk), drugi 
w miejskim okręgu trutnowskim (Wolf;, 3 
w okręgach włościańskich północno-zachodnie­
go kąta Czech: Brux-Cieplice (Kittel), Falke- 
nau (Schoenerer), Cheb (Iro). Krótko po o- 
otwa^eiu Rady państwa przystąpił do frakóyi 
niemiecko - radykalnej Bareutber , wybrany 
w mujskim okręgu chebskim jako kendydat 
stronnictwa nieimecko-naroaowegc. Zas w r. 
1899 w wyborach uzupełniających mandat 
miejski Falkenau zdobył kandydat radykalny 
Hofer, tak, źe ostatecznie frakeya memiecko- 
radykalna liczyła 7 ezionków. Wyjąwszy Tuer- 
ka i vfolf&, wszyscy : nni wybrani w półno­
cno-zachodnim krańcu Czech pomiędzy Ciepli­
cami a Chebem Na tern terytoryum zntjdują 
się jeszcze dwa okięgi miejskie (Karlsbad i 
Saaz), tudzież włościański Kaaden-Saaz, któ­
rych manaaty w r. 1897 zdobyli kandydaci li­
beralni (Russ, Schilcker i Stein er). Z niektó­
rych oznah, mianowicie na podstawie wyborów 
uzupełniających do sejmu czeskiego, można by 
wnosić, że także te trzy mandaty dostaną sie 
radykałom. Jak wiadomo, dr. Russ już się 
zrzekł kandydatury, o mandat karlsbadzki 
r bi6ga się i *emiecko-radykalny poseł na sejm 
krajowy Pacher, który równocześnie w Uściu 
występuje przeciwko prof. Pferschemu. Mandaty 
2 okręgów 5 kuryi tego terytoryum w r. 1897 
zdobyli socyaliści Zeller i Verkauf, przeciwko 
którym występują teraz kardydac: niemiecko- 
radykainń W  naj korzystni ijszym razie stron­
nictwo Wolfa może tam otrzymać 10 man­
datów.

P. W olf bardzo głośno zapewnia, żo t ego 
wybór w Trutnowle (na- wschodnim krańcu 
Czech) jest zupełnie zabezpieczony. Podejrza­
ną tylko rzeczą wydaje się, że ten zwiot na 
korzyść kandydatury Wolfa miała sprowadzić 
jedynie depesza burmistrza Raucba do kance- 

r cesarskiej w sprawie zakazu zjozdu rady­
kalnego w Trutnowie. Przecież od takiej de­
peszy nie może zależeć wybór posła. P. Wolf 
opowiada wszędzie, że o tej depeszy dowie- 
dz:’ał się od pewne; „wysoko stającej/ osoby. 
Trudno uwierzyć, aby którakolwiek „wysoko 
stojąca" osoba, mająca stosunki z kauceiaryą 
cesarską, zdradzała tajemnice tej kancelarii 
przed p. Wolfem

Na Morawii stronnictwo radykalne wy­
mieniło już trzech kandydatów dla 2 okręgów 
kuryi 5-tej, których mandaty piastowali do­
tąd socyaliści Rieger i Bernei, tudzież dla 
wlośeiańsJnej kuryi (przeciwko byłemu nie- 
miecko-narodowemu posłowi Zimmerowi). Do­
tychczas więc stronnictwo niamieeko-radykalne 
nie zdobyło się nawet na 80 kandydatów, tern 
mniej zatem zasługują na w’ arę zapowiedzi, że 
zdobędzie 30 mandatów.

W  żadnej innej prowincyi stronnictwo 
niemiecko-radykalno nie stawia nawet kandy­
datów. Jest więc rzeczą widoczną, źe to stron­
nictwo najradykalniejsze jest wytworem zacię­
tych aralk niemiecko-czeskioh. Wprawdzie w 
Czechach rozgraniczenie okręgów wyborczych 
jest tak doskonale przeprowadzone, źe prawie 
n’ jdzie ô  mandat poselski nie waiczą Czesi z 
Niemcami; w okręgach przeważnie niemieckich 
walczą ze sobą różne stronnictwa niemieckie, 
w czeskich czeskie Ale w roku 1891 manda­
ty staroczecbów zdobyli młodoczesi głównie 
pod tym pretekstem, że tamci nie prowadzą 
uośó energicznie walk’ z Niemcami, teraz zno­

wu stronnictwo Wolfa i Schoenerera usiłuje 
przywłaszczyć sobie mandaty dawnych nie­
mieckich posłów liberalnych pod pretekstem, 
że ci nie bronią dość energicznie praw nie­
mieckich! Słowem, metoda po obu stronach 
ta sama, Z walki narodowościowej korzystają 
najskrajniejsze żywioły, a skoro pewne poko­
lenie poselskie nieco się ustatkuje, spoważnie­
je, zaraz celem licytacyi wstępuje na plan no­
we, jeszcze radykalniejsze. I  tak : sine giatia 
m infinitum!

Co uderza w dotychczasowej agitacji wy­
borczej w obozie czeskim, to zupełne usunięcie 
na Lok haseł „słowiańskich", przy pomocy 
których młodoczesi pomiędzy rokiem 1885 a 
1895 dobijali się mandatów. Oczywiście pod so­
lidarnością słowiańską wówczas młodoczesi ro­
zumieli głodnie przyjaźń ila Rosyi, wytyka­
jąc staroczechom jako główny grzech —* alians 
z Polakami. Obecnie zaniechanie zwykłych 
deklamacyi o solidarności słowiańskiej może 
zapowiada pewien zwrot ku polityce reali­
stycznej.

Z izby sądowej.
Kraków 10 paździerhika 

(Oszustwo i lichwa)
Doniosłem vi czoraj pokrótce w telegrc mie, 

ze rozpoczął się tu przed trybunałem przysię­
głych ważny proces przeciw Józefów: Willne- 
rowi, c oszustwo i lichwę. Dziś uzupełniam to 
doniesienie, podając akt oskarżenia, przyczem 
nadmieniam, że trybunałów^ przewodniczy 
rad-t-ca Turowicz, oskarżenie wnosi prokurator 
dr. Kazimierz Gzyszczai, a obwinionego broni 
adwokat dr, Szalty. Owói aKt oskarżenia obwi­
nia Józefa Willnera, ur. w r. 1871, izraelitę, 
żonatego, ojca 6-ga dzieci, właściciela dóbr 
Zgłubień o t o :

A 1) że w Gzudcu w ciągu lat 1893, 1894 
i 189L zamiast weksli oryginalnych przedsta­
wił podstępnie do zapłaty śp. Józefowi W ikto­
rowi weksle z podrobionym: podpisami jako 
przyjemcy, skutkiem czego zgodni e z jego 
zamiarem Józef Wiktor poniósł szkodę na ma 
jątku w kwocie wyżej 300 złr ; 2) że zawarł­
szy w dniu 30 mai ca 1898 w KraKCwio z a- 
dwokatem diem Arturem Goldhammercm, dzia­
łającym imieniem Z ofi Wysockiej, i spadko­
bierców śp. Stanisława Wysocki3gc ugodę co do 
spłacenia długów, przez śp. Staniskwa Wyso­
ckiego u niego zaciągniętych, następnie pod­
stępnie przed ręczy cielką Emmą hr. Załuską 
ugodę powyższą zata-ł i korzystając z jej nie­
świadomości, wyłudził od niej i od Józefa br. 
Załuskiego zapłatę weksla na znacznie wyższą 
sumę, aniżeh sumę ugodzona opiewała, skut­
kiem czego wedle jego zamiaru Emma hr. Za­
łuska i J >aef hi Załuski, a względnie spadko- 
tn.ircy śp. Stanisława Wysockiego ponieśli 
szkodę na majątku w kwocie wyżej 300 z ł.; 
3) ie  w marcu 1893 w Równem zatrzymawszy 
przy sobie ze płaconj ;u i weksel Augusta i Ma­
ryi Gorayskich na 3000 złr. opiewający, nastę­
pnie ponownie podstępnie przedstawił gc do 
zapłaty ich pełnomocnikowi Konstantemu Su­
chodolskiemu, korzystpyąc z jego nieświadomo­
ści, przez co Gorayscy ponieśli szkodę na ma­
jątku powyżej 300 złi ; 4) że we Lwowie w 
roku 1893 weksle przez Franciszka i Waieryę 
Jędrzej o wiczów i Adama Jędrzej o wicza podpi­
sane i już zapłacone, zatrzyma-, a następne' po 
śmierci Franciszka Jędrzejowicza wokslo te 
drow. Tadeuszowi Sołowrowi ponownie du zu- 
p*aty podstępnie przedstawił, skutkiem czbgo 
Walerya Jędrzejowiczowa i spadkobiercy śp 
Franciszkę Jędrzejowicza ponieśli szkodę na 
majątku w Kwocie wyżej 300 złr. i 5) że po­
pełnianie oszustw wprowadzi! u siebie w zwy­
czaj.

B Źe w ciągu kilku ostatnich lat przy 
udzielaniu kredytu pieniężnego Alfonsowi 
Re Izensteinowi w Końskiem, korzystał w ten 
sposób z jego lekkomyślności i znanej mu ko­
niecznej potrzeby i wzburzenia umysłowego,

PAN PREFESOR
( S z k i c  w i e j s k i ) .

(Ciąg dalszy).

Zenio nie znalazł na razie odpowiedzi. 
Jakoś mu się praca ojca nie przedstawiała wy­
raźnie. Po chwili jednak zawołał tryumfująco :

— A  mamo, ?
Teraz Jurek poczuł się zakłopotanym.

— Pani te ma robotę — odpai. powoli — 
z samym kucharzem co to kłopotu, a z ogrod- 
u. kiem... albo i z lokajem. Paniczu, ten Fran­
ciszek — to całkiem nin nie chce już frotero­
wać, ino na mnie wali cały dom.

— Ja ci kondlu, zafroteruję... zobaczysz! — 
odezwał się nagle głos Franciszka.

Pokazało się, że pryncypał Jurka, swoim 
zwyczajem, podsłuchiwał za drzwuami. Jurek 
odrazu gdziet zniknął. Żenio, przeciwnie, po­
stanowił stawić czoło przeciwnikowi.

— Proszę, niech Franciszek nie bije Jurka.
—| Nie daruję mu, bo wart bicia.
— A  co on złego zrobił ?
— Niech Żenią nie bałamuci, a na mnie nie 

wyga "uje
— A kiedy ja Franciszka proszę...
— Nie ma za -im prosić; ja  mu nie po­

daruję.
• No to ja pójdę do mamusi : niech roz­

sadzi, czy Jurek co złego zrobił. Gdzie jest 
mama ?

I Żenio udał, źe chce odejść.
Franciszek nie lubił pani Gdulskiej w roli 

sędziego. M.ała ona nieznośny zwyczaj przy­
pominania Franciszkowi wszystkiego, co nale­

żało zroDió, a czego on — niby to nie zrob ił; 
miała, jakieś takie oczy, które każda pajęczy­
nę w _ najciemniejszym kącie dostrzegły — 
i dziwny dar wynajdywania Franciszków* za-
ję °ia-

Lubił on swoją panią i był iej w gruncie 
rzeczy życzliwym — ale lubił ją zdaleka.

— No, no, niech Żenio niaigue głowy nie 
zawraca. Ja tylko na żarty wygrażałem Jur­
kowi.

— Na pewno. Franciszku ?
— Żebym tak zdrów był.

Jurek tymczasem przycupnął w ogrodzie 
warzywnym. Trzeba było bardzo dobrego oka, 
aby dopatrzeć, że rozczochrana głowa chłopaka 
wygląda z pomiędzy fasoli, Na to jednak, żeby 
Jurka szukać w fasoli nie tylej uczu, ile do­
myślności było potrzeba: oook lasuli rosła na 
grzędzie pietruszka, którą w tej właśnie chwili 
pełła Ha±*ka. Dziewczyna na wpół siedziała, ni 
wpół leżała w głębokiej bruździe: głowę zwró­
ciła ku fasoli, śmiały się malinowe usta, bły­
skały na słońcu nieposłuszne nad czołem pło- 
wo-złote włosy, a wysunięta z pod krótkiej 
spódnicy noga poruszała się raz po raz na 
ciepłej ziemi.

Hanka wiedziała, źe ogrodnik w insj e- 
ktach zajęty. Że jednak strzeżonego Pan Bóg 
strzeże, więc — od wypadku — prawą rękę 
trzymała na grzędzie z pietruszką.

— Pójaz;ssz ty, Jurek, stąd, czy nie pój­
dziesz ? — pytała chłopaka.

Jurek przecząco pokręcił głową.
— Ino tak, tutaj, będziesz w tej fasoli rósł ?

Jurek skinął twierdząco.

— Lepiejbyś w maku stanął, toby ci w two­
jej mak ¥ce prędzej jakie zie rnko doszło na 
słonku.

— Mnie i tu, w cieniu, jak na ciebie pa- 
trzę, wszystkie ziarnka w głowie taki szum 
robią, jak w makówce — przemówił Jurek, 
wychylając twarz rozezerwieniona.

— Oho, to już z ciebie nie wiele co będzie' 
Kiedy tak szumi — to musi ty masz łeb pu­
sty — i wczoraj ?zy wiatr w nim chodzi.

— Ty, Hanka, wciąż jeno kpisz i kpisz, a 
dobrego słowa od ciebie usłyszeć trudno.

— A  powiedzieć ci dobre słowo ?
— Po-fl iedz 1 — szepnął chłopak.

Hanka przymrużyła oczy, zabawiła się 
prze* •'hwilę śmieszną miną Jurka i rzekła*

— Niech Pan Bóg prowadź'1 Masz na drogę!..
I  rzuciła mu grudkę ziemi.
Ale głowa Jurka cofnęła się wcześniej w 

f?solę. Nie przestraszył go giest dziewczi ny, ale 
kapelusz profesora

Kiedy pan Buklowicz. używający zwykłej 
samotnej po ogrodzie przechadzki, m'jał grzę­
dę pietruszki, zobaczył Hankę, która wydała 
mu się tylko pieleniem zajętą. Twarzy dziew- 
cz7ny nie nmgł widzieć, ale grzejąca się w 
Si ■>ńcu noga przedstawiła m u się w całej oka­
załości. Obrzucił ją spojrzeniem, przyśpieszył 
kroku do zakrętu ścieżki; zwrócił sięna.powrót

przeszedł znowu koło grzędy tak ostrożne, 
żeby skorzystać z każdej sekundy, w której 
oko mogło oglądać Hankę; następnie jeszcze 
raz ten manewr powtórzył i na zakręcie przy­
stanął.

Jurkowi pilno było wyjść z ukrycia i cze­
kał tylko oddalenia się profesora. Profesor tym­

czasem powolutku zapalał papierosa, następnie 
powolutku go p&lił — i stal w miejscu.

Jurek klął go w duchu bez miłosierdzia. 
Pan Buklowicz w żaden sposób nie mógł się 
tego domyślać, był bowiom pogrążony w roz­
pamiętywaniu przeszłości.

Śoaral się przypomr eć sobie: czy kiedy­
kolwiek w życiu widział taką pełną, okrągłą, 
jędrną i jak różowe labłko zabarwioną łydty ?

Im dłużej szuKał w pamięci, tern silniej 
ugruntowywał się w przekonuniu, że nie wi- 
c ział takty.

Nie wiadomo dlaczego balet mu się kil­
kakrotnie przesunął przed oczyma, chociaż na 
przedstawienia baletowe m góy z zasady ni« 
chodził i widywał baletnice tylko w niektórych 
ODerach..

N ie! Tamte nogi w trykotach — to zu­
pełnie co innego!... Przypomnis i sobie niekto- 
le obrazy z wystawy sztuk pięknych i Kry­
wulta. Jak na złość ńc smacz* ego tam nie 
byłe; rozebranych dam mnogość wielka: na tle 
chmur, na półmiskach szpinaku, w zupie 
szczawiowej w ognistej ziemi, w fantastycznej 
wodzie — ale wszysUie te panie miały nogi z 
włoskiego mt karonu, z łoju, wreszcie może 
niektóre i cielistego koloru przecie nie ta­
kie, jak ta noga, którą tu widział.

To coś nadzwyc2 ajnego : on metylko wi­
dział, ale czuł tę o k r ą g .cść, tę barwę zdrową, 
to ^.ycie.

Jeżeli człowiek od małpy pochodzi, a prze­
cie, rzecz oczywista, od małpy musi pocho­
dzić — cóż to za przeskok szalony!

Tu pen Buklowicz uczuł jeszcze konieczną 
potrzebę porównania obrazów, które miał w

myśli, z rzeczywistością — i znowu kroki ku 
grzędzie j  etruszł i obrócił. Dozna*, jednak za­
wodu : Hanki zmienua pozycyę, kucnęła na 
grzędzie i twarzą do ścieżki była zwrócona.

Pan Buklowicz przj stanął i zajął się za­
palaniem nowego papierosa. Chciał się zapo­
znać z Hanką, a me miał pojęcia o tern. w jaki 
sposób zawierają się znajomości na wsi. Ha .ka 
może i domyślała się tego, ale zdawała się nie­
zmiernie robotą z; jęta.

Pan Buklowicz przypomniał sobie w porę 
przysłowie, przez ktoregoś z kolegów powta­
rzane pri pi eferansie: „ki ne nzik pa rię — 
na pa rię - i odezwał się z pewnem wzru­
szeniem, które mu głos tłumiło:

— Co to się piele?
Dziewczyna nie dosłyszała, cny też udała, 

że me słyszy.
Proszę mi powedzieó co to się piele? — 

powtórzył.
Hanka milczała 

. To niegrzecznie nie odpowiadać, kiedy 
się ktoś grzecznie pyta.

I to pozostało bez skutku.
W  tem myśl szczęśliwa nasunęła panu 

Buklowiczowi wyrazy:
— Boże dopomóż!
— Daj Panie Boże ! — zadźwięczało z grzędy.
— Ciężko tak samej jednej pleć, prawda0
— Co ma być ciężko!
— Bo nudne : nie ma z kim rozmawiać.
— Od gadania jest wieczór, a dzień od ro­

boty — odparłt Hanka
,Ciąg daiszy nastąpi1.



2 PRZiiuLąD z  ama 12 Października 1900.

że kazał sobie przyrzekać i świadczyć korzyści 
majątkowe, które bezmiemością swą zdolne 
były sprowadzić lub przyspieszyć ruiną gospo­
darczą Reitzensu ina.

Czynami powyższymi dopuścił się Józef 
"Willner zorodni oszustwa z §§. 197, 200, 201 
lit. a. k. k. i występku lichwy z §. 1 ustawy 
z d. 28 maja 1881 Nr. 47 Dz. pp. i podpada 
Karze z §§ 35, 203 k. k.

Pow ody.
Jak sam obwiniony Józef Willner twier­

dz:. rozpoczął on przed laty 11, a więc jako 
chłopak 18-letni prowadzenie handlu sztucznych 
oawozuw, rozporządzając kapRałem zakłado­
wym w sumie około 15.000 złr., w któiy je­
dnak już wlicza także posag później za żoną 
Reginą z Wallachów otrzymany. Oprócz tego 
handlu trudnił się obwiniony także eskontem 
weksli, czyli, jak on to zajęcie nazywa pośre­
dniczeniem w zaciąganiu pożyczek przez ludzi 
zamożnych, chwilowo gotówki potrzebujących. 
Ze interesy. zawieran 9 przez obwinionego, przy­
brały dlań obrót wprost bajecznie szczęśliwy, 
wystarcza nadmienić, że po upływie lat 10-ciu 
zgromadził olbrzymi majątek, który dozwolił 
mu nabyć kontraktem kupna sprzedaży z daty 
Rzeszów 18 listopada 1893 dobra Zgłobień z 
przyległościami za cenę kupna 270.000 złr., o- 
szacowane po upływie półtora roku przez ta- 
ksatorow na przeszło pół miliona złr.

Gdy trudno nawet przypuścić, aby tak 
olbrzymi majątek zdołał obwiniany zebrać w 
przeciągu tak krótkiego czasu z handlowania 
mąką kościaną : sztucznymi nawozami, zwła­
szcza, że w handlu tym obracał się on w bar­
dzo szczupłych granicach — przeto niewątpli- 
wem jest, że majątek ten wzrósł na eskoncio 
weksl", a gdy 3am przed nabyciem dóbr Zgło­
bień kapitały posiadał, przeto z całą słuszno­
ścią przyjąć należy, że eskontowaniem weksli 
trudnił się obwiniony w samym początku 
swych finansowych operacyj, a następnie już 
sam udzielał pożyczek

Jak świadkowie, którzy weszli w stosun­
ki pieniężne z obwinionym, scharakteryzowali, 
jest on człow ielnm  niezmiernie przebiegłym, 
pozbawionym wszelki, j  uczciwości w intere­
sach; to też nic dziwnego, że w ręku takiego 
człowieka mteresy finansowe, już ze swej na­
tury śliskie, stały się jednym ciągiem oszustw 
i wyzysku lichwiarskiego, na oszustwie opai- 
tego i wykazanem zostało, że olbrzym: jego 
majątek ma swe źródło w czynach oszukań­
czych lichwiarskich, jak również, że majątek 
zebrał on z krzywdą i stratą innych łatwowier­
nych lub lekkomyślnych osób, z których to 
wad obwiniony z niezmierną zręcznością i śmia­
łością korzystać potrafił.

Jak to już na wstępie nadmieniono, ob­
winiony operował finansowo tylko wśród ludzi 
zamożnych, stojących na wysokim stopniu hie­
rarchii społecznej bądź majątkiem, bądź na­
zwiskiem głośnych. Osoby te, acz po wejściu 
w stosunki z obwini mym, przekonały się, że 
są ofiarami oszustwa lub wyzysku lichwiar­
skiego, powodowane jednak już to fałszywym 
wstydem, już to ambicyą, raczej wolały zerwać 
stosunki z obwinionym, wyłapawszy go na o- 
szustwie, aniżeli w drodz6 karnej dochodzić 
swych strat i oddać obwinionego w ręce karzą­
cej sprawiedliwości, a tern samem ubezwładnić 
oszusta. Jak dalece zaś działalność obwinionego 
w skutkach swych była zgubną, wystarcza 
przytoczyć, że jakkolwiek tak krótko trwała, 
przyczyniła 3ię ona do upadku magnackiej for­
tuny hr. Maryana Łosi-a rzec można, odbiła 
się także w tragicznej śmierci dwóch ludzi.

O peracye finansowe obw inionego, ogrom' 
ne zysKi mu przynoszące, polega ły  głów nie na 
tern, że udzielał on pożyczek  w ekslow ych na 
term iny krótkie, przeważnie na trzy  m iesiące 
i od pożyczek  tych  pobierał przeważnie od 
13 do 17 procent od sta, czyli, że na każdej 
udzielonej pożyczce, przyjąw szy, że kapitał sam 
od trzecich osób pożyczał, zarabiał bez ża­
dnych ze swej strony zachodów  5 do 9 proc 
a g d y  udzielał pożyczek  w  kw otach  od 1000 
zł. do kilkunastu tysięcy  zł., przeto zysk osią, 
gany ze szkodą dłużników , b y ł zyskiem  lich­
wiarskim. "Wszakże nie sama lickw a złożyła  
się na zebranie przez obw .n ionego krociow ego 
mienia, posłużyły  mu do tego także zw ykłe 
oszustwa, a miano v fc e przedkładanie weksli 
podrabianych do zapłaty, a zatrzym yw ać:e au­
tentycznych itp, Że tego rodzaju postępowanie 
obw inionego przynosiło mu wprost bajeczne 
dochody — tego chyba dow odzić r  ie potrzeba, 
jeżeli gię zważy, że m teresy przez obw inionego 
zawierane obracały się w kw otach nie n iż­
szych od 1000 zł. i słusznie też, jakkolw iek  to 
tylko doniesieniam i anonim owem i jest objęte, 
przyjąć można, że byw a ły  dnie, w  których  
obw iniony do 20.000 zł. zaraDiał.

(Ad 1)- Zmarły przed przeszło rukiem Jó­
zef Wiktor, właściciel dóbr Czudec z przyle- 
głościami pozostawał w stosunkach pieniężnych 
z obwinionym przez przeciąg dwóch lat, a to 
jak stw ierdzili świadków-e Aleksandra "Wikto 
rowa i Stanisław Kaczyński w ciągu lat 1893 
do 1894 do dnia 11 kwietnia 1895 roku. Sto­
sunki te polegały na tern, że śp. Józef "Wiktor 
brał od et minionego na kredyt mąkę kościaną 
i sztuczne nawozy i pożyczał od niego pienię­
dzy na weksle.

Wedle lości weksli, które w papierach 
po zmarłym Józefie Wiktorze znaleziono, oka­
zuje się, że śp. Józef W.ktor był w owych 
czasach z obwinionym w ustawicznych stosun­
kach pieniężnych, jak również, że weksle, 
przezeń obwinionemu wydawane, dosięgały su­
my kilkudziesięciu tysięcy zł. Mając tak częste 
stosunki z obwiń ionym, poznał go śp. Józef 
Wiktor należycie, a gdy przekonał się, że mię­
dzy zwróconymi wekslami znajdowało się kil­
kanaście weksli z podrobionym: jego podpirami, 
zwrócił się śp. Józef Wiktor do swego przy­
jaciela Stanisława Kaczyńskiego, i żabł się 
przed nim, iż wpadł na ślad, że wiele jego 
weksli sfałszował obwiniony Józef Willner, na­
rażając go na wielką stratę, przyczem dodał, że 
na razie jeszcze o spostrzeżeniu swem nikomu 
uie wspomni, gdyż spodziewa się, że później 
przeciw Willnerowi więcej dowodów zebrać 
potrafi. Okoliczności powyższe zeznał świadek 
Stanisław Kaczyński, a rzetelność jego zeznań 
poświadcza list śp. Wiktora do niego z dnia 
i  marca 1895 r., w którym nieboszczek wyra­
źnie wspomina, że stał się ofiarą oszustwa 
Willnera, że zebrał już szczegółowe : cyfrowe 
daty, odnoszące się do fałszowania owych we­
ksli, że postanowił, stosując się do rad prawni­
ków, w drodze pozasądowej skłonić Willnera 
do zwrócenia wyrządzonej mu szkody.

Wedle notatk. cyfrowej w papierach ś. p. 
Józefa Wiktora znalezionej, a przezeń własno­
ręcznie nap-sanej, stw.e:'a. ć można, że z weksli, 
które ODwmionemu śp. Wiktor już zapłacił, a

które obwiniony sfałszował, poniósł on szkodę 
w kwocie 14.000 zł., nie licząc wszakże tych 
weksli, które obwiniony podrobił i zapłatę za 
nie otrzymał, które ednak ś. p. Józef W  ktor 
bądź zn; izezył, bądź też fałszerstwo przeoczył.

Stosownie do rady prawników, o której 
w liście do KaczyńsKiego pisanym wspomina, 
postanowił ś p. Wiktor pozass ownie skłonić 
obwinionego do zwrotu szkody, sądząc, że ta 
droga pewniej i szybcioj do celu go doprowa- 
azi. Dlatego wezwał obwinionego Józefa W ill­
nera na dzień 11 kwietnia 1895 r. do swego 
mieszkania z poleceniem, aby ze sobą przy­
niósł wszystkie jego weksle. Równocześnie we­
zwał Stanisława Kaczyńskiego i swego rządzcę 
Ludomira Dzierżanowskiego, aby z ukrycia 
słuchali obrachunku między nim a obwinionym 
Józefem Willnerera i w tym celu umieścił ;ch 
w oznaczonej chwili w poKoju sąsiadującym 
z jego kancelaryą, w której z Willnerem roz­
prawić się postanowił.

Przy tym obrachunku okazał ś. p. Józef 
Wiktor obwinionemu wszystkie owe weksle, 
na których podrobienie swego podpisu stwier­
dził i natarłszy na obwinionego, oświadczył 
mu, że o tern do sądu doniesie. Wówczas ob­
winiony padłszy przed śp. Józefom Wiktorem 
na kolana, prosił go, aby go nie gubił; oświad­
czył, że do wszystkiego się przyzna, szkodę na 
kwotę 18.700 zł. obliczoną wynagrodzi, poczem 
rzeczywiście wydal ś. p. Wiktorowi wszystkie 
w j ego posiadaniu znajdujące się weksle, a 
nadto na resztę sumy w kwocie 7500 zł. dał 
własny akcept wekslowy, płatny 6 maja 1895 
r., obowiązując się osobnym listem uzyskać na 
owym wekslu w ciągu 24 godzin podpis swego 
teścia Wolfa Wallacha, co też w istocie nastą­
piło. Dla pamięci i dla pewności, że Willner 
obowiązku dopełni, spisali świadkowie Stani­
sław Kaczyński i Ludomir Dzierżanowski no­
tatkę z daty: Czudec 11 ktvletnia 1895, z opi­
saniem wszystkich, powyżej wymienionych 
szczegółów, które w toku obecnego śledztwa 
w zupełności potwi rdzili.

Za prawdziwością owej sceny, w rzeczonej 
notatce przedstawionej i zeznaniem powyższych 
świadków popartej," przemawia własnoręczny list 
obwinionego z daty : Czudec 11 kwietnia
1895, w którym owo w skutkach tak ala 
niego nieprzyjemne zdarzenie nazywa obra­
chunkiem, wedle Którego obwiniony pozo­
stał ś. p. Józefowi Wiktorowi dłużnym 8.000 
złr., które ma mu (p. Wiktorowi) zapła­
cić, że na pokrycie owej sumy dał ś. fp . 
Wiktorowi weksel na 7 500 złr., płatny 6 
maja 1895 i obowiązuje się do piątku wie­
czór 1 kwietnia 1895 uzyskać na wskslu tym 
podpis Wolfa Wallacha, a w którym wreszcie 
oświadcza, że do ś. p. Wiktora już żadnej pre- 
tensyi mieć me będzie. Jakkolwiek więc ob- 
wuhiohy w toku obecnego śledztwa zaprzecza, 
iżby kiedykolwiek do podrabiania podpisów na 
wekslach ś. p. Wiktora się przyznawał, to je­
dnakże w obec stanowczych zeznań klasycznych 
świadków Kaczyński ego i Dzierżanowskiego, 
dalej zeznań p. Aleksandry Wiktorowej, Augu­
sta Stojowskiego i Stanisława Klobassy - Zrę- 
ckiego, a w końcu także przekonywujących 
dowodów, jakimi są : wlasnoięczna notatka
ś. p. Wiktora, wykazująca ilość i jakość sfał­
szowanych weksli, notatka świadków, przyzna­
nie się obwinionego do fałszowania weksli śp. 
Wiktora a wreszcie i własnoręczny list obu - 
nionego o treści zgodnej z jego przygnaniem 
się do oszustwa, na wjpieianie się jego wzglę­
du mieć nie można. Okoliczność, że ś. p. W i­
ktor, słuchany w sprawie przeciw Józefowi 
W illierowi o zbrodnio oszustwa w dniu 12-go 
Lutego 1898 przed sądem krajowym we Lwowie 
nie zeznał mc o zdarzeniu z dnia 11 kwietnia 
1895 i podał, że przez Józefa Wilnera oszuka­
nym me został, gJyz różnice, jakie z obopól­
nego rachunku wynikły, zostały przez Will- 
nera w zupełności wyrównane, nie stoi w spize- 
cznośei z zeznaniam świadków Kaczyńskiego 
i Dzierżanowskiego, a tylko wskazuje na to, że 
ś. p. Wiktor, który, po zwróceniu mu przez 
W iinera szkody, przyrzekł mu, że" z wykry­
tych, przez niego popełnionych oszustw uży­
tku nie zrobi, przyrzeczenia tego obwinionemu 
dotrzymał i świadczy o tern, że ś. p. Wiktor, 
który, wedle zeznań jego teścia, Konstantego 
Pawi Kowskiego, nadzwyczaj lekkomyślnie dłu­
gi zaciągał, był człowiekiem o niezmiernie do­
brem sercu, jeżeli nawet takiemu człowiekowi 
który go z całą bezczelnością i niesłychaną 
śmiałością oszukiwał, przebaczyć potrafił. Prze­
baczenie to me może jednak Willnera uwol­
nić od odpowiedzialności karno-sądowej za zbro­
dnię oszustwa, której względem ś. p. Wiktora 
przez czas dłuższy się dopuszczał, a ze szkodą 
którego w krótkim, bo około lat dwócb wyno­
szącym przeciągu czasu, mająteK swój co naj­
mniej o kwotę 18.700 złr., do której się sam 
przyznał, powiększył.

(Ad 2). Dalszą ofiarą oszustw obwinione­
go i je  o wyzyska lichwiarskiego był śp. Sta­
nisław Wysocki, właściciel dóbr Jasienicy, któ­
ry z obwinionym w latach 1894 do 1897 pozo­
stawał w stosunkach piemożnych, zaciągając u 
niego lub za jego pośrednictwem pożyczki wek­
slowe. W  interesach ze śp. Wysockim zawie­
ranych, przebija się szczególniejsza przezorność 

przebiegłość obwinionego, gdyż początkowo 
przyjmował on weksle podpisane tjlko przez 
r^amsława Wysocki ogo i Zofię z hr. Załuskich 
Wysocką, uważając podpisy ich za zupełnie 
wystarczające, skoro ze śp. Wysocki dostał się 
w ręce takich sprytnyćh lichwiarzy i oszustów, 
do jakich zaliczyć należy obwinionego i począł 
majątkowo cię chwiać, a obrót jego pożyczek 
wekslowych na wysokie procenta zaciąganych, 
doszedł ogromnej, bo aż 300.000 złr. sięgającej 
sumy, wówczas to obwiniony prócz podpisów 
małż. Wysockich żądał na wekslach podpisu 
Emy hr. Załuskiej, właścicielki dóbr Iwonicza. 
Że pożyczki przez obwinionego śp. Wysockie­
mu udzielane dawał obwiniony na 13 do 17%) 
świadczą o tern jogo własne listy i rachunki 
śp. Wysockiemu orzesyłane — a znajdujące się 
w aktach obecnej sprawy.

Kiedy w dniu 19 marca 1898 Stanisław 
Wysocki umarł, interesy j '  go majątkowe były 
bardzo opłakane, a nawet wprost rozpacz1 i we, 
bo stan bierny majątku przewyższał stan czyn­
ny Wierzyciele pretensye egzekwować poczę­
li, a środków na ich zaspokojenie nie było. Ze 
względu jednak na to, że na wszystkich wek­
slach już to wdowa Zofia z hr. Załuskich jnż 
to członkowie rodziny nieboszczyka, jak Ema 
hr. Załuska, hr, Kwilecki lub hr. K  wi lecka by- 
| podpisani, przeto rodzina śp. Wysockiego po­
stanowiła użyć wszelkich środki iw, aby długi 
śp. Stanisława spłacić i stosunki majątkowe 
uregulować. Powierzono to zadanie adwokatowi 
Drowi Arturowi Golfihammerowi. Dr. Gold- 
hammer objąwszy zastępstwo spadkobierców śp,,r

Wysockiego, rozpoczął swą czynność przede- 
wszystkiem od ustalenia długów i stwierdził, 
że w owym czasie obwiniony miał do śp. Sta- 
n’ sława Wysockiego pretensye wekslowe na 
sumę 55.000 złr.

Ze względu na to, że wedle własnoręcz­
nych listów, do śp. Stanisława Wysockiego pi­
sanych, a w szczególności z listu jego z daty 
29 stycznia 1898 oka: ywało się, że obwiniony 
nietylko od ś. p. Wysockiego po za wekslami 
nic me miał do źądanm, lecz przeciwire — 
prócz pobranych odsetek z powodu niedepła- 
cenia waluty wekslowej śp. Wysockiemu kwotę 
369 zł. 34 ct. był winien. Gdy dalej od weksli 
z 7 lutego 1898 suma ta (369 zł. 34 ct.) potrą­
coną nie została, nabrał dr. Goldhammer prze­
konania, że pretensye Willnera poza wekslami 
tj. sumy 860 zł. i 400 zł. były wprost zmyślo- 
uemi, a cbcąc od obwinionego przynajmniej 
część nadmiernych odsetek odebrać, a z dru­
giej strony potrzebując koniecznie prolongaty, 
wezwał obwinionego, do obrachunku i ewen­
tualnej ugody, którą też faktycznie w dniu 30 
marca 1898 w Krakowie w obecności świadka 
Stanisława Ostaszewskiego z nim zawarł i którą 
równocześnie spisano, poczem obwiniony ugodę 
tę jako ważną i siebie obowiązującą podpisał. 
Wedle tej ugoay zobowiązał się Willner przy­
jąć na zaspokojenie wyłącznej wekslowej pie- 
tensyi 55.500 zł., tudzież na zaspokojenie 
wszelkich innych z jskiegokolwiakbądź tytułu 
pochodzących pretensyj sumę 55.900 zł., a mia­
nowicie 30.000 zł. gotówką, w sześciu wekslach 
na 5000 zł., każdy za rok od wystawień a 
płatny, a wreszcie kwitek przez Zcfię z hr. 
Załuskich Wysocką wystawiony na 400 zł. opie­
wający, czyli, że obwiniony opuścił masie spad­
kowej ś. p. Stanisława Wysockiego kwotę 860 
zł., swoją drogą co do jej rzetelności bardzo 
wątpliwą.

Obwiniony, jakkolwiek przy rozlicznych 
a ne poważne sumy ze ś. p. Stanisławem W y­
sockim zaw .ązanych interesach niezmiernie du­
żo zarobił, począł po zawarciu powyższej ugo­
ay żałować, że wypuścił z rąk dalszy wyzysk, 
a korzystając z tego, że na wekslach ś. p. W y­
sockiego znajdował się podpis Emy hr. Zału­
skiej, nie wyczekując zakieślonego w ugodzie 
terminu 30-to dniowego, w którym miał otrzy­
mać gotówkę 30.500 złr., pojechał do Iwonicza 
do hr. Emy Załuskiej i zataiwszy przed nią 
zawartą z adwokatem dr. Goldhammerem ugo­
dę, a przedstawiwszy jej podstępnie, że wszyst­
kie przez ś. p. Stanisława Wysockiego pod­
pisane weksle zostały zaprotestowane, że pre­
tensye swe będzie egzekwował i dobra Iwonicz 
na licytacyę wystawi, wyłudził cd nie! i od 
Józefa hr. Załuskiego nowe weksle nietylko 
na tę sumę, na którą pierwotnie Ema hr. Za­
łuska się podpisała ś. p. Wysockiemu, ale tak­
że na sumę 6.000 złr., odpowiadającą czterem 
wekslom po 1.500 złr., na których podpisany­
mi oyli wyłącznie małżonKowie Wysoccy, a wre­
szcie zamiast opuścić procent od suuiy 25.000 
złr., do czego wedle ugody, zawartej z dr. 
Goldhammerem się zobowiązał, pobrał na nowo 
od hr. Emy Załuskiej 14% od wszystkich 
weksli, a wreszcie zarachował jej i ową wątpli­
wą pretensyę w kwocie 860 złr., którą 
w ugodzie spadkobiercom ś. p. Wysockiego 
opuścił.

Okoliczności powyższe stwierdzili świad­
kowie: dr. Artur fjpldhammer, Ema hr. Zału­
ska i Józef hr. Załuski, zaś sumę, którą W ill­
ner od Emy nr. Załuskiej wyłudził, stwierdza 
jego rachunek, którego odpis znajduje się 
w aktach. Obwiniony, przyznając się do za­
warcia wspomnianej wyżej z dr. Goldhamme- 
ram ugody, tłómaczy się, że z dr. Goldhamme­
rem ugod: J się pozornie, rzekomo w tym celu, 
aby mnych wierzycieli ś. p. Stanisława W y ­
sockiego do takich samych ustępstw skłonić. 
Ttómaczenie się to jest z gruntu fałszywe, 
gdyż ugoda, zawarta między obwinionym a 
dr. G( iidhammerem, żadną miarą nie mogła 
i nie miała wpływu na innych wierzycieli, 
zwłaszcza, że oprócz Willnera tylko awaj inni, 
a mianowicie jegu teść W olf Wallach i Salo­
mon Seelenfreund, miel: do masy spadkowej 
ś. p. Wysockiego znaczniejsze pretensye, pod­
czas gdy reszta wierzycieli, z którymi zupeł­
nie osobno pertraktacye ugodowe były prowa­
dzone, miała tylko niewielkie pretensye, co do 
których uzyskanie lub meuzyskanie prolonga­
ty było dla spadkobierców ś. p. Wysockiego 
bez znaczenia. — Tłómaczy sie dalej obwinio­
ny, że do zawarcia ugody wbrew swej woli 
skłonionym, względnie zmuszonym został.

I to tłómaczenie się, stojące w sprzeczno­
ści z tą niezaprzeczoną przez obwinionego o- 
kolicznością, że ugodę własnoręcznie podpi­
sał, jest również wykrętem, pozbawionym na­
wet cechy prawdopodobieństwa, gdyż nie dr. 
Goldhammer. lecz Salamon Seelenfreund i 
W olf Wallach obwinionego do zawarcia ugo­
dy skłonili. Tłómaczenie się obwinionego jest 
zresztą dla czynu, którego się względem Emy 
hr. Załuskiej dopuścił, zupełnie obojętnem i 
chęó wykrętu, którym wobec dra GoldLa,mine­
ra mógł się był posłużyć, wcale nie uprawnia­
ła go do zamilczem »■ ugody przed hr. Zału­
ską i do podstępnych przedstawień, wskutek 
których wynudź od niej zapłatę pretensyi 
jnż ugodzonej i takiej zapłaty, do której 
Ema hr. Załuska wcale obowiązaną nie by­
ła , bo własr ie w tym podstępnym czynie 
obwinionego mieszczą się wszelkie znamiona 
zbrodni oszustwa, o którą go w ustępie 2-gim 
oskarżono.

Ad 3. August Gorayski, właściciel dóbr 
Moderówka, zmuszony był dla ratowania kre­
dytu , przez siebie innym udzielonego, zakupić 
dobra, na których ów kredyt był ubezpieczo­
ny. Ponieważ kupno powyższe zaskoczyło 
p. Gorayskiego niespodziewanie i w takiej 
chwili, w której cały jegn kapitał zaangażo­
wany był w przedsiębiorstwach naftowych, 
przeto zmuszony on był zebrać potrzebną go­
tówkę w drodze kredytu. "W tym celu polecił 
swemu zarządzcy i pełnomocnikowi Konstante­
mu Suchodolskiemu, by postarał się o pienią­
dze, a gdy właśnie podówczas "Willner, który 
o potrzebie p. Gorayskiego wiedzieć musiał, 
zełosił się z chęcią udzielenia kredytu, przeto 
Suchodolski w imieniu p. Gorayskiego wszedł 
z nim w stosunki kredytowe. Między mnemi 
pożyczkami weksłowemi pożyczył obwiniony 
p. Gorayskiemu z początkiem roku 1897 kwo­
tę 3000 zł. na weksel, podpicany przez pp. 
Gorayskicb. Gdy termin płatności owego we­
kslu nadszedł, weksel ten zapłacono, a mimo 
to przedsta ffił go obw, niony ponownie do 
wypłaty

W ;ilner dopuścił się zbrodni oszustwa w 
ustępie 3-cim oskarz“nia określonej, zwłaszcza, 
że w podobny proceder oszukańczy ujawnił 
uź w interesach z hr. Maryanem Łosiem, ,

któremu również już raz zapłacony weksel na 
1500 zł., powtórnie do zapłaty przedstawił, oraz 
że obwiniony, jak to zeznał świadek dr. Tade­
usz Sołowij, który zajmując się reguiacyą in­
teresów kilku dłużników obwinionego, dzia­
łalność jego poznał, dłużnikom owym zapłaco­
nych, a względnie prolongowanych weksli ni­
gdy dobrowolnie zwracać nie chciał, tak, że o 
zwrot takich weksli formalne między nim a jego 
dłużnikiem toczyły się walki. Że bez celu 
obwiniony weksli zapłaconych nie zatrzymywał, 
jast to zbyt widocznem.

Ad 4. Co do oszustwa na szkodę m isv 
spadkowej śp. Franciszka Jędrzejowicza i "Wa­
lery i Jędrzej owiczowej, przez obwinionego po­
pełnionego, oprzeć się należy wyłącznie na ze­
znaniach świadka adwokata d-ra Tadeusza So- 
łowija, któremu J. E. Adam Jędrzejowicz po 
śmierci brata śp. Francitzka Jędrzejowicza po­
lecił, aby się zajął uregulowaniem interesów 
brata, po nim pozostałych.

Otóż wedle zeznań d-ra Sołowija, zetknął 
sitj uii z "Willnerem już poprzednio przy' regu- 
lacyi interesów Maryana hr. Łosia i śp. Stani­
sława Wysockiego i przekonał się, że w tych 
wypadkach, gdzie lichwiarskie procenta, tu­
dzież wszelaki wyzysk nieuczciwych wierzy­
cieli, sprowadziły Katastrofy, których ofiarą pa- 
uały nietylko majątki całych rodzin, ale nawet 
i życie ludzkie, tam zawsze spotykał się świa­
dek z nazwiskiem Józefa Willnera, jako wie­
rzyciela.

Już przy rozpatrywaniu interesów hr. 
Maryana Łosia, do którego ruiny majątkowej 
w lwiej części przyczynił się Willner, nabrał 
dr. Sołowij przekonania, że Willner nie mógł 
się wyrachować z waluty dwóch weksli po
15.000 złr. każdy, a przyciśnięty przez świadka, 
przedłożył mu wreszcie rachunek, w którym 
niedopłaconą hr. Łosiowi walutę wekslową w 
kwocie 5.000 złr. starał się skompensować sfin­
gowanym rachunkiem i wzajemnenn wrzekomo 
pretensjami, narosłemi z tytułu procentu, pro- 
wizyi z kosztów przy eskoncie weksli. Rezul­
tatem obrachunku między d-rem Sołowijem a 
Willnerem było doi iesienie karne przeciw 
Willnerowi, a dochodzenie karne, przeciw Will­
nerowi przeprowadzone, dlacegc tylko zanie­
chane zostało, że obwiniony hr Maryanr Ło­
sia załagodził i szkodę mu zwrócił, jak to wy­
raźnie wskazuje podanie jego z dnia 26 maja 
1899 boku do prenuratoryi państwa w Sambo­
rze wniesione.

Drugi raz spotkał się dr. Sołowij z na­
zwiskiem obwinionego przy zajmowaniu się in­
teresami majątkowymi po śp. Stanisławie W y­
sockim, gdzib chodziło o Kolosalną sumę 
lichwiarskich długów, bo aż do 500.009 złr. 
dochodzącą. Również po tragicznej śmierci śp. 
Franciszka Jędrzejowicza, kiedy wyszło na jaw, 
że nieboszczyk pozostawił kolosalne długi, 
wszedł dr. Sołowij po raz trzeci w styczność 
z Willnerem. Tenże wezwany jeszcze przez 
d ra Sołowija do obrachunku, przedłożył mn 
weksle na sumę 58.000 złr. opiewającą, oraz 
weksle na 26.000 złr., podpisami Franciszka 
Jędrzejowicza i Waleryi Jędrzejowiczowej za­
opatrzone.

Przekonanie o sfałszowaniu podpisów śp. 
Jędrzejowicza wzmogło się u świadka jeszcze 
"więcej, gdy rozpatizył się w listach Willnera 
do śp. Franciszka Jędrzejowicza pisyw anych, i 
przekonał się, że obwinionemu faktycznie zna­
cznie mniej się należało, aniżeli się domeyił. 
Przyparty przez świadka przedstawionymi mu 
dowodami obwiniony sam dobrowolnie opuścił 
z ogólnej sumy, przez siebie pretendowanej, 
kwotę 7000 zł., a ta okoliczność wyrobiła u 
dra Sołowija niezbite przekonanie, że obwinio­
ny poniekąd przyznał, iż weksle na kwotę 7000 
zł. opiewające, już zapłacone, ponownie do za­
płaty przedstawił, zwłaszcza, że gdyby Willner 
do czynu się ni^ poczuwał, nie byłby na opust 
się zgadzał, gdyz weksle te dawały mu zupeł­
ną rękojmię zapłaty, wobec czego też jego 
tłómaczenie się, że na opust się zgodził, bo mu 
pretensyi jego płacić nie chciano, jest wykrę­
tem, na wiarę nie zasługującym.

Ad B). Alf. Reitzenstein, właściciel dóbr 
Końskie, pozostawał z obwinionym w stosun­
kach pieniężnych przez lat kilka, biorąc u nie­
go wekslowe pożyczki, potrzebne mu koniecz­
nie na opędzenie wydatków, z gospodarstwem 
połączonych. Łączna suma udzielonego Reitzen- 
steinowi przez obwinionego kredytu dosięgła 
kwoty około 9100 zł. Otóż wedle zeznań A. - 
fonsa Reitzenstoina obwiniony w j mawiał sobie 
od k°żdej udzielonej pożyczki 13 procent od 
sta, który potrącał z góry tak, że jeżeli Rei­
tzenstein pożyczył od obwinionego 1000 zł. na 
weksel, płatny w 3 miesiące, od daty, obwinio- 
ny wypłacał mu kwotę 967 zł. 50 ct., zatrzy­
mując 32 zł. 50 ct. jako procent. Zeznał dalej 
A lfons Reitzenstein, że odsetki, które obwinio­
nemu płacił, uważał za wygórowane, jednakże 
będąc w gwałtownej potrzebie pieniędzy, zmu­
szony był je  płacić, chociaż wiedział, że gdy­
by stosunk" pieniężne z obwinionym, na tych 
warunkach oparte, przez dłuższy czas trwały, 
zdolne one były sprowadzić jego ruinę. W  cią­
gu lat 2 a najwyżej 3 trwającego stosunku 
kredytowego z obwinionym, zapłacił mu Rei­
tzenstein tytułem samego procentu kwotę około 
2000 zł. Cyfra ta św.aaczy sama przez się o 
tern, że obwiniony dopuścił się względem Al­
fonsa Reitzensteina występku lichwy, za który 
go_ też w ustępie B) oskarżenia do odjjowie- 
dzialności pociągnąć należało.

Tak więc wyżej przedstawione, wynikiem 
śledztwa stwierdzone fakta dają, jakkolwiek w 
szczupłych ramach, obraz dziesięcioletniej dzia­
łalności obwinionego i wyj’aśniają, z jakiego to 
źródła czerpał obwiniony talie dochody, z któ­
rych w tak krótkim czasie zgromadził krocio­
wy- majątek. To też z całą słusznością uważać 
należy obwinionego jako oszusta nałogowego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, postawił 
obrońca Dr. Szalay wniosek, zmierzający do 
stwierdzenia, ze mylnem jest mniemanie aktu 
oskarżenia, jakoby "Willner na swych manipu- 
laoyach dorobił się krociowego majątku. Kiedy 
bowiem sąd rzeszowski miał Willnera wypu­
ścić na wolną stopę za kaucyą 35.000 złr., ob­
winiony me mogąc z łoż .ć  tej sumy gotówką, 
prosił o zahipotekowanie jej na swoich do­
brach. Wówczas prokurator rzeszowski p. Barth 
zrobił rekurs do sądu wyższego, w którym 
sprzeciwił się zahipotekowamu kaucyi, udowo- 
dniając, że Zgłobień wart jest zaledwie 230.0(X) 
złr., a ciężące na nim długi wynoszą prawie 
taką samą kwotę, że przeto dla kaucyi nie bę­
dzie pokrycia. Sąd w istocie nie pozwolił na 
zahipotekowanie kaucyi 35.000 złr., stwierdza­
jąc przez to opłakany stan dóbr W ilnera. Owóź 
obrońca prosił, aby te wszystkie okoliczności 
dokładniej zbadano. Prokurator Dr. Czyszczan

sprzeciwu się temu, a tiyounał odrzucił wnio­
sek obrońcy.

Potem przesłuchiwano oska/żonego W ill­
nera. Nie poczuwa się on do winy a w toku 
przesłuchania szczegółowego twierdzi, że zgo­
dził się wprawdzie zwrócić ś. p. Wiktorowi 
kwotę 8.000 złr., lecz stało się to skutkiem 
dokładniejszego obracnunku, e nie z tytułu od­
szkodowania za spłatę fałszywych wtksli. Cc 
do weksli śp. Franciszka Jędrzejowicza, twieidzi 
obwiniony, że na nicli nie tylko nie zarobił, 
lecz owszem stracił 18.000 zł. Także w spra­
wie z rodziną Wysockich uważa Willner, że ma 
czyste ręce, ugoda jego bowiem z drem Gold­
hammerem była nie dobrowolną lecz pozorną, 
a oskarżony wcale faktu zawarcia tak’ ej umowy 
przed hrabiną Emmą Załuską nie ukrywał. 
Nakoniec co do sprawy Reitzensteina, utrzy­
muje Willner, że brał od niego tylko 9 pet. 
od udzielonej pożyczki.

Jaki pierwszy świadek zezrawała pani 
Wiktorowa, wdowa po śp. Józefie Wiktoize. 
Zgodnie z aktem oskarżenia opowiedziała ona, 
że mąż jej zawezwał raz do siebie Willnera i 
zarzucił mu fałszowanie weksli. Willner wy­
pierał się z początku, potem jednek przyznał 
się do fałszerstwa i zobowiązał się wrvnagro- 
dzić szkodę.

Św. Stanisław Kaczyński, przedsiębiorca 
naftowy z Bolechowa, opowiada, że na prośbę 
ś. p. Wiktora przysłuchiwał się z drugiego po­
koju rozmowie jego z Willnerem p. Wiktor 
groził W illnerowi. kryminaiem i żandarmami 
i zarzucał mu fałszerstwo weksli. Co na to od­
powiedział Willner, świadek wyraźnie nie sły­
szał, bo Willner mówił bardzo cicho i tiworźli- 
wie, te tylko wyrazy dokładnie pamięta świa­
dek: „Jaśnie- panie, proszę mnie ratować!u Po­
tem pod dyktatem śp. Wiktora spisał świadek 
treść rozmowy Wiktora z Willnerem, której 
jest podane, że Willner pizyznał się do fał­
szerstwa.

Św. dr. Goldhammer z Sanoka zeznawał 
w sprawie ś. p. Wysockiego, zgodnie z aktem 
oskarżenia. Kiedy przewodniczący zapytał świad­
ka, czy obwiniony miał prawo udawać się do 
hrabiny Emmy Załuskiej po zapłatę weksli 
pomimo zawarcia ugody ze świadkiem, obrońca 
dr. Szalay zaprotestował przeciw temu pyta­
niu, motywując to tern, że dr. Goldhammer jost 
zawezwany przed sąd jako świadek a nie jako 
rzeczoznawca. Protest ten zapisano w protokole

Wkrótce potem przerwano rozprawę do 
dzisiaj.

Sprawozdanie poselskie
hr. Wojciecha Dzieduszyck.ego.

(Telegram „Przegląda").
Stanisławów, 11 października

Wczoraj po południu odbyło się tu zgroma- 
madzenie wyborców z kuryi większej własno­
ści, zwołane przez hr. Wojciecha Dzmduszy- 
ckiego celom złożenia sprawozdania z jego 
działalności poselskiej w Radzie państwa. Po­
nieważ hr Dmeduszycki, jako wiceprezes Koła 
polskiego, brał udział we wszystkich zakuliso- 
wych sprawach Rady państwa, więc sprawo­
zdania jego całkiem słusznie budziło wielkie za­
interesowanie wśiód wyborców.

Przemówienie swoje rozpoczął hr. Dzie- 
duszycki od zaznaczenia, że jakkolwiek Koło 
polskie we Wibdmu nie może poszczycić się 
sukcesami, to jednak spełniło ono wiernie swój 
obowiązek. Izba burzliwa była bp rdzo przystę­
pną dla haseł różniących narodowości i rasj, 
które znajdowały poparcia na ulicach Wiednie, 
W  takiej chwili brak większości byłby spowo­
dował h iesłychany chaos, trzeba więu było tę 
wększośó stworzyć. Koło polskie weszło w 
skład większości podzielającej autonomistyczne 
przekonania Koła i w adresie do Korony wy­
powiedziało te zasady, które według naj silni ■ 
szego jego przekonania odpowiadały nietylko 
interesom kraju, ale i państwa.

Ponieważ jednak nie umiano się zdobyć 
na stworzenie rozdziału pomiędzy atrybueyami 
Sejmu i Rady państwa, przeniósł się spór na­
rodowościowy z właściwego forum, tj. sejmu 
czeskiego, do izby deputowanych, gdzie nastę­
pnie wywołał taktykę obstrukcyjną Niemców. 
Trzy lata upłynęły na bezowocnej walce, w 
której Koło polskie, czyniąc nawet najbole­
śniejsze ustępstwa, starało się tę obstrukcyę 
zwalczyć lub usunąć. Usiłowania nie doproś a- 
dziły do celu; rząd hr. Claryegu kapitulował 
przed awanturniczym usposobieniem obstrrkeyo- 
nistów, to też zwycięstwo Niemców posługu­
jących się tą taktyką, musiało z natury rzeczy 
zachęcić Czechów do naśladownictwa i wywo­
łać u nich chęć zastosowania tej samej taktyki. 
Z tą chwilą rola Koła polskiego stałe się na­
der trudną. Z jednej strony Koło nie mogło 
opuścić Czechów, z drugiej wierne swym za­
sadom nie mogło towarzyszyć Czechom na dro­
dze obstrukcyi, która uniemożliwiała spełnienie 
najżywotniejszych zadań państwa. Koło ubo­
lewając nad powodem obstrukcyi czeskiej, nie 
mogło oczywiście z : iią sympatyzować i musiało 
ją zwaiczać. Ale i tu praca okazała się aarę- 
mną — a rezultatem tych ujemnych usiłowań 
było niespodziewane rozwiązanie Rady pań­
stwa i rozpisanie nowych wyborów.

Niektórzy usiłują w kraj dzisiaj wmówić, 
że w łunie Koła wrzała walka między konser­
watywną ~vs iększością a demokratyczną mniej­
szością Koła. To jest stanowczą nieprawdą — 
we Wiedniu bowiem znikają zupełnie różnice 
stronnictw sejmowych. W  Kole polskiem by­
wała, co prawda, nieraz nawet namiętna różni­
ca zdań, ale toczyła się ona na innem tle. Wal­
ka rozgrywała się pomiędzy tymi, którzy wię­
cej z autonomistami, a tymi, którzy więcej 
z liberałami niemieckimi sympaiyzowali. Do 
pierwszych należało wielu stanowczych pol­
skich demokratów, do drugich niek’1 órzy, ró­
wnie stanowczy, nawet skrajni, konserwatyści,

Z kolei przeszedł mówca do sprawy bli­
skich wyborow i zaznaczył ważność chwili 
oraz tkwiące w niej niebezpieczeństwa dla 
państwa i kraju. Następnie zaś wyłuszuzył hr. 
Dzieduszycki stanowisko przyszłej Rady pań­
stwa, gdy na porządku dziennym jej obrad 
stanie znowu sprawa językowa. Wówczas my — 
rzekł m iwca — będziemy zmuszeni z wszel- 
kiem wytężeniem bronić naszych interesów 
narodowych, bo nie obeidzie się z pewnością 
bez zamachów na to, cc dziś posiadamy, a co 
dla nas jest świętym skarbem. Ale i interesy 
materyalne maja dla nas, iako dla k-aju wy­
czerpanego i ubogiego pierwszorzędną donio­
słość. W  jednym i drugim kierunku możemy 
tylko wówczas odnieść sukces, jeżeli na straży 
moralnych i materyalnych interesów kraju, 
stać będzie Kołc polskie jat nailiczniejsze i 
ściśle solidarne. Ale może się stać inaczej 1

Odanacaona w  r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o. k. 
Ministerstwa handlu
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Następnie mówca wykazywał, że jeżeli 

Koło polske zostanie rozbite i jego solidarność 
złamana, to oczywiście wszystkie żywioły, wro­
gie narodowi polskiemu urosną w siłą i rosnąć 
v mą będą tern więcej, im bardziej on dzięki roz­

bitemu Kołu słabnąć będzie, a wtedy przy odro­
binie fantazyi politycznej, możemy snadno wy­
obrazić sobie sytuacyę polityczną taką, źe nad 
słabvm narodem polskim przejdzie się do po­
rządku dziennegu, a za to Bukowina rozszerzy 
się aż po San. Jeżeli zaś to, co mąmy, utra­
cimy, oo wteay na to powie Warszawa i Po­
znań ? Co wtedy my im odpowiemy na pyta­
nie: „coście zrobili z dobrem, które wam po­
wierzone zostało ?"

Może być także — mówił daiej hr. Dzie- 
duszycki, — że parlament okaże się znowu nie­
zdolnym do pracy, że dzisiejsze instytucye kon 
stytucyjne zbankrutują i rząd chcąc nie chcąc, 
będzie się musiał uciec do środków nadzwy­
czajnych. A  wtedy może być zakwestyonowa- 
neni wszystko — i to nawet, co posiadamy, co 
dla nas święte. W  obeo tego potrzeba, aby się 
zszeregowało jak najsilniej polskie stronnictwo 
narodowe, aby jan naj .solidarniej przy wybo­
rach postępowało i koniecznie zwyciężyło. Je­
śli przy wyborach zwyciężymy, uznają naszą 
siłę i będą się z nami liczyć na każdy sposób: 
będą na nas budować : cokolwiek się stanie, 
naszego posłuchają zdania w rzeczach, tyczą­
cych się naszego kraju Jeśli się damy przy 
wyborach pobić, powiedzą, żeśmy niczem, będą 
stanowić o nas— bez nas.

Tu pudniosł hr. Dzieduszycki zasługę tych 
patryotycznych demokratów polskich, którzy 
wystąpili stanowczo przeciw usiłowaniom, chcą­
cym stronnictwo narodowe rozbić i znieść 
solidarność Koła polskiego. Znaczenie demo- 
kracyi naszej, osłabione skutkiem w jej 
niby imieniu głoszonymi hasłami niezgody i 
zawiści, wzmoże się po ostatnim ich patryoty- 
cznym czynh, a nawet już się wzmogło. Daj 
Boże, aby przykład ten zdołał nakłonić także 
ludowe stronictwa do zdrowego zwrotu, ku na 
rodowej solidarności.

Sprawozdanie swoje zakończył hr. Dzie­
duszycki apelem do wszystkich, którym zale­
ży na utrzymaniu w całości naszych dóbr na­
rodowych, żeby solidarnie wystąpili przeciwko 
tym, Którzy usiłują rozbić solidarność narodo­
wy. Ciężko grzeszy każdy opojętuy. Wszyscy­
śmy winni pracować jak najusilniej, aby modz 
zwyciężyć przy wyborach, winniśmy karnie 
komitetu centralnego słuchać, odłożywszy na 
bok wygodę, czy osobiste obrazy. Kto jest w 
w okolicy swojej popularny, winien na wezwa­
nie komitetu centralnego kandydować, jeśli 
nie chce włożyć na swoje sumienie odpowie­
dzialności za najgorsze skutki, jakie dla 
sprawy narodowej, może mieć zły przebieg 
wyborów.

Po przemówieniu hr. Dzieduszyekiego, 
które licznie zgromadzeni wyborcy przyjęli 
żywymi oklaskami, wszczęła się ożywiona dys- 
kusya. Zabierali w niej głos p p .: Bogdano­
wicz, Gniewosz, Vivien, Brykczyński i Łuka- 
siewicz — poczem uchwaleniem podziękowania 
i wotum ufności zakończono zebranie.

K R O N I K A .
Lwów 11 października.

Ruch przedwyborczy. Z okręgu wielkiej 
własności Sambor - Staremiasto - Turka - Drohobycz- 
Rudki w miejsce p. Giżowskiego, który kandyduje 
w tym z okręgu kuryi wiejskiej,postawioną być ma 
kandydatura p. Stanisława Sozańskiego.

W  Rzeszowie odbyło sie w niedzielę zgroma­
dzenie wyborców z kuryi miejskiej, na którem wy­
brano komitet wyborczy. Dr. Pelziing za zgroma­
dzeniu tern postawił wniosek o uchwalenie, że wy­
brany komitet nie ma nic wspólnego z komitetem 
centralnym, nie ma prawa znoszenia się z nim, ani 
poddawania pod jego sąd kandydatur z Rzeszowa. 
Dr. Jabłoński ostro skrytykował ten zamach dra 
Pelzlinga na karność i solidarność narodową, wska­
zując na zgubność baseł, wywieszanych pr..ez 
„skoncentrowanych demokratów", których rzeczni­
kiem jest dr. Pelziing. Głosowanie nad wnioskiem 
dra Pelzlinga uchwalono przeprowadzić na naj- 
bliższem zgromadzeniu, wobec liczniejszego niż nie­
dzielne, grona wyborców.

W  Brzozowie dnia 8 b. m. stawali przed wy­
borcami jako kandydaci poselscy: otapiński z ku­
ryi piątej, a włościanin ruski Antoni Staruch 
z czwartej. Obydwe kandydatury zbijał wymownie 
dr. Iskrzycki z Sanoka, dowodząc, że ludowcy, któ­
rych wybrańcami są ci kandydaci, nic nie zrobili 
dla ludu korzystnego, a w kraju powaśnili całe 
gminy i powiaty.

Na kuryę czwartą Dobromil-Przemyśl-Mości- 
ska postawiono tym1 dniami kandydaturę gospoda­
rza z Dobry szlacheckiej, Andrzeja Niesiewicza. 
Kandydat ten, usłyszawszy to, sam wyraził wątpli­
wość, czy znajdzie poparcie w całym okręgu wy­
borczym.

Ilnauguracya roku szkolnego na Uniwer­
sytecie lwowskim odbyła się uroczyście W dniu 
dzisiejszym. O godzinie 9-tej rozpoczął ks. biskup- 
sufragan Weber w licznej asyście Mszę św. w ko­
ściele św! Mikołaja. Po Mszy św. zebrali się za­
proszeni goście, wśród nieb ks. arcyb. Issakowicz 
i marszałek br. Badeni, dziekani i profesorowie 
Uniw ersytetu, oraz młodzież uniwersytecka w auli. 
Nowy rektor ks. dr. Bilczewski, podziękowawszy 
dostojnikom duchownym i świeckim za uczczenie 
tego świątecznego dnia uniwersyteckiego, wspo­
mniał następnie w gorącycn słowach o jubileuszu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, a także o łaskawych 
1 pełnych życzliwości wyrazach Cesarza o Uniwer­
sytecie lwowskim podczas swego pobytu w Jaśle. 
Dalej wspomniał ks. Bilczewski o najhardziej pie­
kących potrzebach Uniwersytetu, jak budowa gma­
chu bibliotecznego, jakoteź rekonstrukeya gmachu 
głównego, — ponawając prośbę do rządu o jak 
uajśpieszniejsze zaspokojenie przynajmniej tych naj­
pilniejszych potrzeb.

Następnie zaznaczy] mówca, że w roku ubie­
głym po raz pierwszy liczba uczni przekroczyła 
cyfrę dwócb tysięcy Dalszą część mowy poświęcił 
rektor poglądom na naukę nowoczesną i zakończył 
życzeniem błogosławieństwa Bożego w pracy Uni­
wersytetu.

Następnie dr. Porębowicz wygłosił zajmującą 
rzecz swoją „o ideałach Michała Anioła".

Wiadomości urzędowe- Cesarz sankeyono- 
wał uchwalony przez Sejm galicjjski projekt usta­
wy o uregulowaniu prawego brzegu W isły pomię­
dzy Podgórzem a Niepołomicami. — Cesarz nadał 
zand rymowi Piotrowi Zawałowiczowi z komendy 
czermowieckiej za uratowanie dziecka z topieli 
srebru y krzyż zasługi.

KonKUrsa rozpisują: Prokuratorya skarbu we 
powie na posadę adjunkta dyrekcyi urzędów po­

mocniczych — z terminem 14 - dniowym. —  Sąd 
obwodowy w Samborze na posadę starszego ofieyała 
kancelaryjnego w j x  randze z terminem do 30 bm.

Powiatowa Kasa oszczędności w Ropczycach 
na posadę syndyka; termin do końca bm.

Gródecka Rada powiatowa wybrała preze­
sem swym ponownie p. Adolfa br. Brunickijgo, a 
wiceprezesem właściciela dóbr z Rokitna p. Edwar­
da Kopeckiego.

Na Częstochowę. Rząd rosyjski pozwolił 
zbierać składki na odbudowanie spalonej części 
wieży kościoła Częstochowskiego do wysokości
150.000 rubli.

Lwowska izba handlowa i przemysłowa
odbyła wczoraj pierwsze po feryacb posiedzenie. 
Sekretarz Izby dr. Stesłowicz zaw iadomił o pra­
cach, jakie prowadziła Izba w czasie ferjj. Między 
innemi brała udział w wiedeńskich ankietach w ce­
lu przygotowania materyału dla autonomicznej ta­
ryfy celnej. Na trzech takich ankietach przewodni­
czył prezydent Izby lwowskiej, p. Piepes-Poi atyń- 
ski. Ankiety są już bliskie końca, poczem osobny 
kumitet redakcyjny, złożony z przedstawicieli 
wszystkich Izb Przedlitawii, skodyfikuje powzięte 
uchwały. —  Ponieważ Rada generalna Banku 
austro-węgierskiego zmieniła system mianowania 
cenzorów dla filij Banku, w ten mianowicie sposób, 
że mimo propozycyi Izb handlowych, dowolnie cen­
zorów ustanawia, czego dawniej nie było, gdyż 
stosowano się do opinii Izb handlowych —  przeto 
Izba lwowska zażądała przywrócenia systemu da­
wnego, a co do listy cenzorów dla filii Banku w 
Kołomyi, już przez Radę generalną Banku ustano­
wionej, Izba lwowska, nie krępując się tern, przed­
łożyła listę swoją, proponując : Bron’sława Nartow- 
skiego, M. Friedmana, L. Barona, K. Bechera, M. 
Brettlera, dr. Teofila Dębickiego, Józefa Funken- 
steina, Jana Kleskiego (jun.), Zygm. Łukasiewicza, 
Romana Puzynę, Stefana Romanowicza, Jana Sta- 
dnijzenkę, Edwarda Stencla, Michała ŻyDorskiego. 
Bron. Witosławskiegu, J. Krebsa, P. Singera, S. 
Knoppera, dr. Kraśnickiego, H. Ramlera i B. W ei- 
sera.

Do Magistratu m. Lwowa udała się Izba z pro­
śbą o dostarczenie większego lokalu na biura Izby, 
gdj-ż obecny wobec zwiększonych agend Izby me 
wystarcza.

Zasiłek na zwiedzenie wystawy paryskiej, 
którego zrzekł się był jeden z dawnych petentów, 
nadała Izba p. Karolowi Hornungowi, majstrowi sto­
larskiemu we Lwowie.

W  miejsce zmarłych członków Izby powołano 
do je j składu pp.: Roberta Kleina, dra Adolfa Li- 
liena, Karola Bubera i Filipa Goldenberga ze Sta­
nisławowa, jako tych, którzy przy ostatnich wybo­
rach po wybranych członkach otrzymali najwięcej 
głosów.

W  sprawie uzupełniających wyborów połowy 
ustępujących członkow Izby uchwalono przyłączyć 
się do wniosku Izby opawskiej, ażeby rząd przed­
łużył mandaty dzisiejsze do końca czerwca r. 1901, 
gdyż zmieniona ordynacya wyborcza Izby jeszcze 
nie jest zatwierdzona, me można więc wybrać no­
wych członków w miejsce tej połowy członków, 
która miała ustąpić jeszcze z końcem r. z., a której 
na mocy osobnej ustawy przedłużono mandaty do 
końca roku bieżądego; zaś posła do Rady państwa 
wybierać mają Izby handlowe dopiero dma 10 sty­
cznia, więc wybierać mogłaby go jedynie ta poło­
wa członków, która pozostaje w składzie Izby aż 
do nowych do niej wyborów.

Handlarzowi antyków Dornhelmowi odmówio­
no opinii przychylnej co do koncesyi na „halę 
licytacyjną" we Lwowie. Odmówiono też prośbie 
S. Weinberga o subwencyę na szkołę handlową 
w Samborze i oświadczono się przeciw koncesyi 
S. Arnoldów1 na biuro informacyjne we Lwowie, 
jakoteż przeciw urządzeniu stacyi telegraficznych 
w Niewistce koło Dydni i w Bródkach koło Mi­
kołajowa.

Członkami kuratoryi fundacyi im. Roberta 
Domsa wybrano pp.: Jana Schulza, Józefa Wcze-
laka, Władysława Gubrynowicza i Karola Szayera, 
a zastępcami pp.: Arnolda Wernera, Karola Bałła- 
bana, Roberta Kleina i Juliana Wanga.

Delegatem do komiiyi, która przygotowuje 
na rok 1903 austryacką wystawę elektryczności 
w Wiedniu, wybrano prof. Dzieślewskiego.

Ks. biskup Szeptycki został telegraficznie 
wezwany wczoraj ze Stanisławowa przez nuneyusza 
ks. Taglianiego do Wiednia.

Str ejk kuśnierzy. Agitatorzy strejkowi zbun­
towali do strejku siedmnastu czeladników kuśnier­
skich, pracujących u czterech lwowskich chrześci­
jańskich kuśnierzy. Strejk rozpoczął się tego tygo­
dnia, bo majstrowie nie mogą przystać na nie- 
zmirrnie wysokie postawione im żądania. Mianowi­
cie czeladnicy kuśnierscy przedłożyli ogromnie dro­
gą listę zapłaty za rozmaite prace kuśnierskie, 
licząc od sztuki, —  jednocześnie zaś żądają znie­
sienia roboty od sztuki, nieprzyjmowania przez lat 
dziesięć terminatorów, staRgo zatrudnienia przez 
rok cały i minimum płacy tygodniowej w kwocie 
16 K. Godnem uwagi jest, że we Lwowie jest 
około czterdziestu żydowskich czeladników kuśnier­
skich, lecz tych agitatorzy strejkowi nie wzięli 
w swą opiekę, bo oni pracują u majstrów żydów.

„Teatr miłośników sceny", chcąc dać na­
szej publiczności przyjemną a tanią rozrywkę, urzą­
dza w niedzielę 14 b. m. przedstawienie po cenach 
zniżonych, a mianowicie: krzesła po 50 i 30 ct. 
wstęp na salę 10 ct., przeznaczając cały dochód na 
korzyść „Przytuliska brata Alberta". W  skład pro­
gramu wchodzą trzy jednoaktowe Sztuki, nie grane 
jeszcze we Lwowie: „Fryc" Sudermanna, „Mistrz 
Paryża" i „W e czworo" Gawalewicza. Bilety wcze­
śniej nabyć można w cukierni p. Bieniedzkiego i 
w biurze Towarzystwa ul. Batorego 24 codziennie 
od godziny 7 — 8 v,-eczorem.

Kolej z Janowa do Jaworowa. Minister­
stwo kolei udzieliło radzie zawiadowczej kolei lo­
kalnej Lwów-Kleparuw-Janów we Lwowie zezwo­
lenia na przeprowadzenie przedwstępnych robót 
technicznych celem przedłużenia tej linii z Janowa 
do Jaworowa, na przeciąg jednego roku.

\ft rób rowerów, jak szybko dotychczas
wzrastał, tak szybko zaczyna teraz upadać wsku­
tek wykroczenia daleko po za zapotrzebowanie.
W  Berlinie 3/ i wszystkich, na wKikich kapitałach 
opartych fabryk, popadło już w niewypłacalność, a 
reszta musiała się ratować znaeznem ograniczeniem 
produkcyi z powodu braku zbytu. Analogicznie 
z tem zmalała też liczba handlarzy bicyklami 
w Berlinie do połowy prawie. Tylko te handle 
utrzymują się jeszcze, które obok rowerów i uten­
syliów do nich mają na składzie także inne arty­
kuły, np. maszyny do szycia. Podobnie jak y Niem­
czech, upada też fabrykacya rowerów w Austryi, 
Francyi i Anglii.

„Snob" i „Prig". Nie mówi się już teraz 
„snob", „snobizm", lecz „prig", „p rig ćm "; tak 
przynajmniej chce ostatnia moda w Anglii. „Prig" 
oznacza to samo co „snob", ale z odcieniem nieco 
więcej minszczańskien1. „Prigi", t° lodzie żądni 
pięknego wyglądu, ciągłej elegancji, pozujący bez 
ustanku, to ludzie, którzy poświęcają wszystko, na­
wet własną korzyść i w jgodę, aby 1 yKo zachować 
pozory ludzi „z towarzystwa". „P -"g“ siedzi wy­
trwale na całem przedstawieniu „Parskała", choć 

j w duszy przeklina Wagnera i jeg° muzykę, gdyż

nic a nic je j nie rozumie; „prig" to taki pan, któ­
ry przez całe życie obmyśla konłbinacye odcieni 
kamizelek i krawatów; „prig" to człowiek, który 
z miną znawcy mów o malowidłach, choć od uro­
dzenia cierpi na dal tonizm. „Prig" to Każdy fałszy­
wy literat, fałszywy artysta, fałszywy elegant, fał 
szywy estetyk a nawet fałszywy —  dyletant.

Zmarli. W  Stanisławowie Emil Huzar, adjunkt 
sądowy z Gzortkowa, lat 29.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+-12, w poł. 
-j—18 R  Bar. 765. Spada. Prześliczna pogoda.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redaKcyi. Stanisław Jabłonowski z P^powiec 
koło Podkamienia 100 R., P. z Rzeszowa (na inten- 
cyę wysłuchania gorących życzeń) 10 K., Matylda 
Szafrańska z Rudki koło Radłowa (z prośbą o zdro­
wie) 8 K., A .N. z Drohowyża 2 K., W . S. z Czer- 
chawy 2 K. Ze Lwowa: L. G. 6 K., Józefa Treter 
6 K., E. Czajkowska 5 K., Marya S. 1 K. Dotych­
czas złożono u nas na ten ce1 ? 915 K. 11 gr. 
i dukat złoty z Matką Boska.

Mądry kogut.
Na wysokiej wieży starożytnego zamku wi­

dniał stary, jak świat, kogut blaszany, od mepa- 
miętnycb czasów wskazujący mieszkańcom zamko­
wym kierunek wiatru.

Pewnego dnia kegut ów wytężył blaszane swe 
ucho i spojrzał blaszanem okiem na podwórzec zam­
kowy, kędy brat jego, kogut żywy, z krwi i kości, 
piał jak zapamiętały:

—  Czego drzesz się, głupcze ? —  zapytał kogut 
z wieży.

—  Zwiastuję gospodyni pogodę.
— A czegoś się darł wczoraj w nocy ?
—  Zwiastowałem gospodyni północ.

Tu kogut blaszany zaczął się śmiać w głębi 
swej istoty metalowej, aż trząsł się wierzchołek 
w ieży:

—  Niedołęgo! — rzekł wreszcie —  ile wiosen 
sebie liczysz ?

—  Dwie.
A  za rok pójdziesz pod nóż i do garnka. 

Bierz przykład ze mnie : żyję już trzysta lat i m«m 
co najmu i ej trzysta lat życia przed sobą!

— Bracie- — zapytał kogut żywy, niesłychanie 
zdumiony —  jakże sobie poczynasz, aby żyć tak 
długo r

—  Kręcę się z wiatrem i... milczę — orzmiała 
odpowiedź.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwarcek „Dożywocie", komedya w 3 
aktach Aleksandra hr. Fredry, ojca; rozpocznie 
po raz piąty „Baśń nocy Świętojańskiej", pro­
log na otwarcie teatru przez Jana Kasprowicza. 
W  piątek „Nowa Dejanira", dramat w 5 akiach 
Juliusza Słowackiego. W  sobotę „Halka", opera na­
rodowa -w 4 aktach St. Moniuszki. W  niedzielę po 
raz 6-ty „JaneK", opera w 2 aktach W ł. Żeleń­
skiego; rozpocznie „Odludki i poeta".

Rozruchy w Chinach, jak na liczne zapytania 
oświadcza wywozowa firma Messmer, nie spowodowały 
na r .z.e podwyższenia cen herbaty, gdyż główne plony 
zbioru r. L900 opuściły już po większej części Chiny i 
znajdują się w drodze, Niektóre ysyłki z pierwszego 
zbioru zdążyły już do Europy. Jeśli i ię rozruchy Bokse­
rów posuną przez \  ang-Tse-Kiang do południowo poło- 
ż< nych miejsc Hankau, Sbangai i Canton, oddalonych od 

ekingu jak mni- j więcej Palermo —  od Wiednia, w ta­
kim razie nieuniknione będzie na wiosnę podwyższenie 
cen herbaty wskutek tych przeszkód, spodziewamy się 
jednak, że to nie nastąpi.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 11 października. Rada zawiadowcza 

Stowarzyszenia austryackich fabryk broni uchwaliła 
zaproponować walnemu zgromadzeniu, które odbę­
dzie się dnia 20 listopada rozdzielenie dywidendy 
w wysokości 12 koron z czystego zysku, wynoszą­
cego 786.532 koron, a przenAmmie na nowy ra­
chunek kwoty 20.143 K.

§ Z  kolei. W  dniu 15 bm. otworzony zcscanie 
przystanek kolejowy Chudaczków mały w obrębie 
dyrekcji kolei państwowych we Lwowie, między 
stacyami Borki wielkie i Kołodziejówka, w kilo­
metrze 10’2 kolei lokalnej Borki wielkie-Grzyma- 
łów, dla ruchu osobowego i pakunki wego. Bilety 
jazdy sprzedaje konduktor w poc: ągu; pakunki 
przyjmuje się za opłatą w stacyi odbiorczej. Odja­
zdy pociągów z przystanku Ghodaczków mały za­
warte są w dotyczącem ogłoszeniu.

§ Ruch lokalny. Nowy nakład tarjrfy dla prze­
wozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek eks­
presowych- i psów. Z ważnością od 1 bm. wyszedł 
nowy nakład powyższej taryfy część II  z dnia 1 
stycznia 1898 przy uwzględuieniu dodatków I— V. 
Cena 40 halerzy.

TETiEGRAMUizEGUnir.
Wiedeń 11 października. Jak donosi N. 

Fr. Presse, powtórny proces Hilsnera odbędzie 
się w Pisek (w Czechach).

Wiedeń 11 października Namiestnik hr. 
Piniński odjechał wczoraj wieczorem do Lwowa.

Londyn 11 pazds ■ernika. Do wczoraj wie­
czora wybrano 360 kandydatów ministeryalnycb, 
124 Uberałów i 77 Irlandczyków.

Wielki Waradyn 11 października. Między 
stacyami Remecz a W. Waradyn wykoleił się 
pociąg kolei przemysłowej hr. Zichy’ego. Wa: 
gon z pasażerami runął do rzeki Jadul, 3 oso­
by zabite, a 8 ciężko skaleczonych.

Budapeszt 11 października. Hr. Jar Palf- 
fy wystosował do prezydenta ministrów Szella 
list, w którym oświadcza, że wszystkie swoje 
dobra, \ iłożone w komitacie preszburskim, war­
tości A. 10.000 koron, poświęca na fundacye 
stypendyjne dla biednych studentów węgier- 
skicn, zastrzegając sooie tylko dożywotnieuży­
wanie dochodów z tych dóbr.

Praga 11 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu wydziału krajowego interpe ował 
Skarda marszałka krajowego, czy wiadomo mu 
coś o terminie zwołania sejmu czeskiego i po­
stawił wniosek, aby wezwać rząd do zwołania 
sejmu. Marszałek odpowiedział, że nic nie wie 
o zamiarze rząau zwołania sejmu. Obydwaj 
niemieccy członkowie wydziału krajowego o- 
świadczyli się stanowczo przeciw zwoływaniu 
sejmu przed ukończeniem wyborów do Rady 
państwa, a to z tego powodu, że stan rzeczy 
po rozwiązaniu Rady państwa, a przed doko­
naniem nowych wyborów uniemożliwi w zu­
pełności spokojny przebieg obrad sejmowy cl 
Ostatecznie przyjęto wniosek Skaldy wszyst­
kimi głosami przeciw głosom obydwóch 
Niemców.

Budapeszt 11 października. W  sejmie wę­
gierskim wygłosił minister skarbu expose finan­

sowe. Stwierdził w niem, źe iinan3e w scosun 
ku do roku poprzedniego pizedstawiają się po­
myślnie, co jest dowodem aobrego budżetowa­
nia. W  sprawie regulacyi waluty wypowiada 
minister przekonanie, że Bank austrowęgiersk1 
którego skarb złota wytrzymuje porównanie z 
każdym płacącym gotówką bankiem europej­
skim, niebawem będzie w stanie wydać osta­
teczne zarządzenia celem dokonania wypłat. 
Minister wskazuje na dotychczasowy pomyślny 
wynik postępowania przenośnego i zapowiada 
przedłożenie dotyczące zniżenia dodatKu do po­
datku od piwa, przyczem oświadcza, że część 
projektów ustawy o refermio podatków bezpo­
średnich jest już gotową a nad resztą właśnie 
się pracuje. Ostatnie mi siące ery ustawodaw­
czej nie nadawały się jednak do obrad nad ta­
ką reformą. W  końcu zapowiada minister 
przedłożenie inwestycyjne dla budowy mostów 
kolejowych i dróg; inwestycye te mają być 
pokrywane nie za pomocą pożyczki, lecz z po­
zostałości kasowych. "Wogóle wynosić będą in­
westycye w roku następnym 76 do 76 milio­
nów koron. Expisć przyjęto żywymi oklaskami 
— budżet przekazano komisyi finansowej.

Kraków 11 października. Na wydział le­
karski ui iwersytetu jagiellońskiego zapisało się 
w tym roku zaledwie 23 słuchaczy, między ni­
mi 6 kobiet.

Kraków 11 października. Targ na owoce 
wbrew oczekiwaniom wykazuje rucn bardzo 
słaby, osób na targu zaledwie kilkanaście.

Rzvm l i  października. Utworzył się tu 
komil et włoski dla urządzenia jubileuszu Sien­
kiewicza. Projektowane jest wręczenie jubila­
towi zbiorowego upominku.

Kraków 11 października.. Proces o lichwę 
przeciw "W dinerowi toczy się dalej. Rozprawa 
jest na ogół nużąca i zawikłana, a opiera się 
przeważnie na rozmaitych operacyach cyfro­
wy uh. Zeznania świadków nie przynoszą wiele 
materyału nowego po za tem, co się już mie­
ści w akcie oskarżenia. Najpierw przesłuchi­
wano świadków w oprawie śp. Wiktora. Sw. Ba- 
czyńsui wyraził przekonanie, że podpisy na 
wekslach musiały być sfałszowane, gdyż oglą­
dane pod światło, ściśle się nakrj wają. Dalej 
zeznawali świadkowie w sprawach Wysockich, 
Heitzenstunów i Goryask: ch. Przesłuchano mię­
dzy innymi hr. Załuskiego, Reitzensteina i 
pełnomocnika Gorayskich, Suchodolskiego, któ­
ry zeznaje do pewnego stopnia nawet korzy­
stnie dla V'ilinera. Wogóle znaczną niejasność 
i zaw: kianie wprowadza to, źe świadkowie naj- 
Aasyczniejsi, ci którzy mogliby byli powie­
dzieć najwięcej, nie żyją ; zgmęu śmiercią sa­
mobójczą

Wypadli' w Chinach.
fientsin 11 października. „Biuro Reute­

ra" donosi, ze wojska niemieckie otrzymały roz­
kaz obsadzenia linii kolejowej od Pekinu do 
Yang-tsun. _ Reszta tej linii aż do Tientsinu 
obsadzoną jest przez Rosyan. Jak słychać, hr. 
Waldersee nie chciał przyjąć Li-hung-czanga, 
który zgłosił się doń na posłuchanie.

Hr. Waldersee za kilka dn’ wyjedzie do 
Pekinu.

Wyprawę do Pao-tinj-fa naznaczono ne 
piątek.

Jokohama 11 października. Markiz Ito, 
prezes nowego gabinetu japońskiego, oświad­
czył w intern lewie, że Japonia nie życzy so­
bie wojny z Ohinam±, oraz że rokowania poko­
jowe aopóty będą bezcelowe, dopóki dwor ce­
sarski nie powróci do Pekinu. Ito zauważył też, 
że do pokonan-a Chin nie wystarczają siły je ­
dnego mocarstwa.

Paryż 11 października Minister spraw 
zagranicznych Delcassó polecił posłowi francu­
skiemu w Pekinie, aby porozum uł się ze swo- 
■mi kolegami w sprawie wykonania propozycyj 
niemieckiego sekretarza stanu Biilowa z dnia 
1 b. m.

Londyn 11 października. Jak słychać z 
wiarygodnego źródła, lord SaTsbury zgodził się 
na cyrkularz Biilowa z 1 października.

Do „Biura Reutera" donoszą z Tientsinu: 
Flagi sprzymierzonych mocarstw powiewają z 
fortów Shan-ha.-kwan. Wicekrólowie z okręgu 
Jang-tse wezwali dwór ces. rski do powrotu 
do Pekinu.

Londyn 11 października. Do „Biura Reu­
tera donoszą, żt według informacji ze źródeł 
chińsk.ch, eesarzowa.-wdowa ciężko zachorowała

Podobno Jing-hien, Kangyi i Chas-hu- 
thao mają być ścięci, książęta Czwang i Tsai- 
lan skażam’ na dożywotnie wiezienie a książę 
Tuan na wygnanie.

Londyn 11 października. Times donosi z 
Pekinu 4 bm .: Wczoraj wojska angielskie i 
włoskie obsadziły pałac letni i wypędziły urzę­
dników chińskich, wprowadzony cl tam przez 
Rosyan bez zapytania- się wojsk międzynaira­
dowych. Niemcy zajęli pałac cesarzowej, który 
poprzednio zrabował. Rosjanie, a następnie 
obsadzili urzędnikami chińskimi. Rosyanie w 
da-szym c.ągu wycofują swe wojska z Pekinu.

Waszyngton 11 października. Depesza z 
Pekinu donosi, że Anglicy zamierzają urządz ć 
małą ekspedycyę do dystryktów węglowych, 
aby się tam zaopatrzyi w zap - y węglu..

Londyn 11 października. Jak donosi Biu­
ro Reutera, eksDedycya do Pac t.ngfu ma wy­
ruszyć w piątek, a składać się będzie z żoł­
nierzy niemieckich, angielskich, francuskich i 
włoskich.

Hongkong 11 paźazieri ika. Z Samszun 
donoszą, że dotychczas nie wyśledzono główne­
go obozu powstańców- Przypuszczają tylko, że 
powstańcy znaj. tują się gdzieś pa północ i zaj­
mują tara silne pozycye. Za kilki dn: oczeku­
ją tu przybycia znaczniejszych oddz-ałów wojsk 
angielskich. ÓTładze otrzymały łoniesienio, że 
zachodzi jeszcze w bieżącym miesiącu obawa 
wjbuchu ogólnego powitania w prowincyach 
południowych.

Waszyngton 11 października Rząd Sta­
nów Zjednoczonych odpowiedział już na notę 
francuskiego ministra spraw zagranicznych Del- 
casse. Ośw iadczył mianowicie, że nie może zgo­
dzić się na to, aby zakaz wywozu broni _ amu- 
nicyi do Ohin był uznany za warunek rozpo­
częcia rokowań pokojowych. Również Stary 
Zjednoczone nie przystają na zupełne zniesie­
nie fortów w Taku Co do innych szczegółów 
proDOzycyi Deicasse a panuje zupełna zgoda.

Petersburg 11 października. Szef prowin- 
cy: kwantuńskiej i komenderujący wojsk na 
Oceai i6 Spokojnym wiceadmirał Aleksiejew, 
otrzymał od cara w cYwod uznania położonych 
zasług, szablę wysadzaną brylantami, z na­
pisem „Za zwycięstwo na placu boju w Pe 
czili w roku 1900".

H O T E L  IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracyu i "kawiarnia 

Lwów —  ul. Trzeciogo maja. 
Przyjechali dnia 11 października. JE. hr. 

W . Dzieduszycki z Jezupola, Hr. S. Dzieduszycki 
z Stryja. Hr. W. Baworowski z Tarnopola. L. W ie- 
lowiejska, J. Lenczowska, Hr. A. Starzjńska i dr. 
L. Peterseim z Krakowa. Dr. G. Feldmann z Czer- 
niowi6C. "W. Biiltginslowen z Wrocławia. J. K auf- 
mann z Budapeszt-i. Br. A. Kueffer z Ołomuńca. O. 
BJumeo z Wiednia. J. Bondy z Skalitz. J. Gnie­
wosz z Potoka Złotego. A. Urbański z Podola ros. 
W  Niudzwiecki z W ańkowic. Dr. Scharffenorth z 
Yenezueli.

H O TEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 października. Hr. K  

Moszyński z Warszawy Hi , Konarski z Rosyi. Hi. 
F. Czosnrw3ki z Oźoml" H~. W. Łoś z Kałusza. 
Hr. F. Bubna z Londynu. Br. M. Kormuzaki z 
Czerniowiec. W . Niszabitowski z Lanek. 11. Żulm- 
ski z Strutjna. O. Neibert z Pragi. K. lip iński z 
Sanoka. J. Arcbalez z Tryestu. Br. Jorkasz Kock 
z Brzei im. M. Torositwicz z Kołomyi. K. Koppel 
z Wiednia. O. Schnelł z Starych Brodów. M. Le­
wandowski z Bełżca. J. Griinwfld z Worocbty. O. 
Saia z Wysocka. L. Neimann z Berlina. M. Jan- 
czyszyn z Budapesztu.

H O TEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

p e n  'szorzgdpy hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyu z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 11 października. J. Studiik 

z Chybi. J. Pollak z Pragi. E. Torosiewicz z Bró­
dek. Dr. J. Bory z Przeworska. K. Lewicki z Rzy­
mu. W . hr. Rejsowa z Psar S. Gołaszewski z W ie­
dnia. J. Kauders z Pragi K. Stojak z Uhnowa. M. 
Paar z Przemyśla. J. Świdrygiełło z Tarnopola. L. 
hr. Dcinbicki z Jaworowa. A Apoznański z Ury- 
cza. K. Czerny z Góry Ropczyckiej. A. Fleischmanr 
z Kołomyi. F. Gzemer z Węgier.

H O T E L  „VICTORIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8,r 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 11 października. St. Wcd- 
aowski z Krakowa. P. Suchomel z Delatyna Ks. 
Manasuerski z Hohego. Ks. Kosiński z Horodenki. 
P. Pauli z Lubeszy J. Planer z Wiednia. K. Ra- 
dzichowski z Podola. Z. Smagowicz z Warszawy. 
K. Schneider z Tokaju. M Yukovics z Budapesztu. 
S. Seidler z Paryża. Dr. Niemuzewski ze Lwowa. 
J. Smalawski z Sambora. J. Star z Frankfurtu. 
K. Truszkiewicz z Poznania.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialność’’.

Prawnie zarejestrowana

Kt OJ
marka ochronna

Sławna w świecie rosyjska herbata 
karawai.owa

K. &  C._ POFOFF v M i k
naj.epszr murka 

dostawcy kilku dworów euro­
pejskich. —  V 7 oryginalnych 
ptozkach dostać można we wszy­

stkich lepszych handlach.

Pier kza • l . U F t r y i  szwedzaa leckńrca- i gi­
mnastyka bierne i uporowa, itl«i»«iż i elektryka 

Dr. JAzeia DUKIETA
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobó­
lach (ischias), porażeniach, nieozynnośui kiszek upartej 
błędnicy, zbytniem osłabieniu, niektórych ct erobact ko­

biecych, w cierpieniach se r.s  i ląinic itd. 
Prospekta na żądanie. Lwów, Słowackiego 16.

LW ÓW  11 październik” (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej 
Akcye za 10C K.: Kolej gal Kar la Ludwika po 

420 Koron 421’00 do 426*00- Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasuka 
po 400 kor. 527.00 do 53t.OO. Banki hipotecznego po 
400 kor. 628.00 do 638.— . Aktyn garbać * w jftzeszo- 
wie po 400 kor. — do 150’— . Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 480-—  do 50J. - .  BanKU 
ila handlu i przemysłu po 400 k. 354.—  do 364.— .

Listy zastawne ZE- sztukę : Banku uipuu. alic. 
5 proc. losyw 50 lat. z lO proc prem. 109-30 do 110-00 
4 i pół proi. los w 50 lat 98-80 do 99’GO, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.70 do 90-40. Banku araj. 4 i pół proc. los ” 
51 lat 98.5C do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w  57 lat 
92-00 do 92-70. —  Tow. ared gal. ziemskie 3 proc. (X snu 
Si-a) 91-00 do 9170, 4 proc. los w 41 i pól latach 92.70 
do 93-40, 4 proc. los w 56 lat 89-70 do 90.40.

chligi za sztukę- Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
95-20 do 95-90 Bukowińskiego fund. propin. 5 pros. 100-50 
do — 1— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99-00 do 99-70. Pożyczka kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do — -— .4  proc. z 1893 r. 90.00 u a >70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 20C aoror 88-00 do <-8-70.

Monety. Dukat cesarsai 11-35 do 11-50. Napoleon 
dor 19-20 do 19-50. Bubel rosyjsk- papierowy 254-25 do 
257.25. 100 marek niemieckich 118'OC do li8'60.

Wiedeń 11 października, ((-^ełda urwaro­
wa). Cukier (spokojnie) 2b’7G. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus słaby 4 ' 20.

Berlin 11 października. (Zamkmęc-.e gieł­
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban­
knoty austryackie 84’6fa. Spirytus 50'50.

Ba r y ź * l l  października. (Zamkniecie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 99'96 Mąka („Fleui 
de Parts) 26‘50.

Frankfurt 11 października. ^Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie '202-50. K leje 
państwowfe 139T0. Alpiny 000‘0G. Disconto 
17C 30. Laura 192’50. Tendencya spokojna.

Wiedeń 11 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.ń Pszenica 
na jesień 7'71—7'72, na wiosnę 8T9—P'20; ty ­
to na jesień 7'63—7‘66 na wiosnę 7'86—7-8.r; 
kukurudza na wrzesień-pażdziernlk 6'8?—fi'83 
na maj-czerwiec 5'36—5'37 ; owies na jesień 
b'68—5'69, na wiosnę 5'88—6'9C. Rzepak na 
wrzesień-październ k 0'00—0'00. styczeń-luty 
00'00—00'00. Olej rzepakowy na st-yczen-kwie- 
cień 0'00—0'00. Ten mneya: słaba. Pogoda 
pochmurno, silny wiatr.

Budapeszt 11 paźaziern_ka (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i  po 50 klg,). Psze­
nica na październik 7'4b—i 46, nt kwiecień 
7'92—7'94; żyto na październik 7'13—7-15, na 
kwiecień 7'39—7*40; owies na p a ź d z ie r n ik  
6'31— 6'32, na kwiec-Ań 5'54—5'55 ; kukuru- 
aza na październik 0'00—0'00, na maj 1901 r. 
5-04—5'05. Oferty na pszenicę mierne. _ ń£łVJ 
kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogida: piękna.
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Prawdziwa miłość
POWIEŚĆ 

Z a n g i e l s k i e g o .

(Dokończenie;
X L

Arystokratyczny świat, powracający teraz 
spiesznie do miasta, znalazł niewyczerpany te­
mat do rozmowy. Cala historya ucieczki pię­
knej ladj Yivian została wskrzeszona i komen­
towana, gdy przeczytano w dzi Janikach zawia­
domienie, że Bianka i Herbert Gueldre’owż.3 są 
zaaresztowani pod zarzutem zamacha na oeo- 
bę lady Yisnan i spotwarzenia jej. Wykwintne 
towarzystwo z niecierpliwością przeto wyoze- 
ki wało procesu, który zapowiedziany był na- 
początek listopada.

Za bardzo wysoką kaucyą małżonkowie 
Gueldre po pewnym czasiej zostali wypuszczeni 
z aresztu, ale Bianka, wychodząc z gmachu 
sądowego, spotkała się z zimnem, ostrzegaj ą- 
cem spojrzeniem sir Filipa i zadrżała, albo­
wiem przekonała się, że wszelka nadzieja u- 
cieczki będzie płonną, że "Vivian nie zaufa jej 
ani na chwilę i że z jego polecenia będzie 
strzeżoną dzień i noc

Nareszcie zaśwLał chłodny, pogodny dzień 
listopadowy, upragniony dzifau procesu. Nie 
często stał przed gmachem sądowym równie 
liczny szereg wykwintnych, herbowych powo­
zów, nie często główna sala sądu kryminalne­
go była równie przepełniona doborową publi­
cznością. Stanowisko i położenie towarzyskie 
tak oskarżających jak i oskarżonych, jawność 
skandalu, który zaLdwie kilka miesięcy temu 
tak przeraził cały świat arystokratyczny, uczy­
niły z procesu togo prawdziwa cause cólebre, 
a ciekawość audytoryum była pobudzoną do 
najwyższego stopn.a.

Wejście każdej z osób, zapijanych do 
procesu, zwracało powszechnej uwagę, a gay 
wszedł 3ir Filip Yivian z piękną żoną, wspar­
tą na jegc ramieniu, głośn’ szmer dał się sły­
szeć wśród publiczności ,ł/alerya użyła całego 
wysiłku woli, aby nie dać poznać po sobie, co 
ją kosztowała ta nowa próba i sp< ’ ojna na po­
zór, z dumnie podniesionem czołem, zajęła 
miejsce obok męża.

Na twarzy Ryszarda Gueldre trudno było 
doszukać się jakiegokolwiek śladu wzrusze­
nia , zachowała ona swój chłodny i lekceważą­
cy wyraz.

Bianka, wszedłszy pod strażą na salę i

50) pot 'odłszy okiem po błumnem zgromadzeniu, 
drgnęła z razu i zapłonęła gorącym rumień­
cem, ale już po chw;ii odzyskała pewność sie­
bie i z cynicznym uśmiechem zasiadła na ła­
wie oskarżonych.

Prokurator, sir John Kerr, w długiej a 
gorącej przemowie przedstawił zgromadzonemu 
sądowi istotę procesu, poczem nastąpiło bada­
nie świadków. Obciążające dla oskarżonych 
zeznania składali kolejno Joe Carter, właści­
ciel domku w Milldale, posłaniec który dorę­
czył Wal ary i depeszę, młody Walden, reda­
ktor pisma Banneret, gdzie umieszczony był 
artykuł p. t . : „Skandal w high -liie’ ieu, sir F?- 
lip i nakoniec Ewerard Sarley, wzywany dla 
powtórzenia podsłuchanej mimów oli rozmowy, 
w której Bianka tak niebacznie przyznała się 
do winy.

Napróżno ODrońca podsądnych j>. Lambert, 
usiłował zręcznemi pytaniami zbić z tropu 
świadków i starał "ię poddawać w wątpliwość 
ich zeznania. Napróżno, chcąc udowodnić alibi 
Ryszarda Gueldre, przedstawił właściciela ka­
wiarni, który zeznał, iż owego dnia wieczo­
rem, gdy Walden wiaział Gueidreja na Kiags- 
cross, był on u niego w kawiarni na bilar­
dzie. Powoływanie się p. Lambert na hra­
binę Hugnbury, która oświadczyła, iż Bianka 
nie mogła być wieczorem w parku Arling- 
tona, gdyż nie opuszczała jej wcale podczas 
pobytu na wsi ,  złośliwe badanie lady Yivian, 
obliczone najwidoczni aj na wplątanie Waleryi 
w sprzeczne zeznani a — nio pom ogło; kwie­
cista obrona sprytnego prawnika nie przeko­
nała nikogo.

Najprzykrzejszą cuęścią procesu jest nie­
wątpliwie przerwa, spowodowana nieobecnością 
dwunastu sędziów, od wyroku których zależy 
przyszłość, szczęście, życie 3itdzącyuh na ła ­
wie oskarżonych.

Gdy prokurator odpowiedział na prze­
mowę p. Lambert i zwrócił się do sędziów, 
powołując się na ich sprawiedliwość, poważne 
grono dwunastu mężów przeszło do sąs e- 
dniej sali.

Chwile mijały jedna za drugą. Bianka 
oparła się o poręcz ławki, usta jej drżały, 
twarz mieniła si‘ę nieustannie, blada jak chu­
sta, to znó w gorącj m rumieńcem oblana, a po­
sępny ogień gorzał w stalowych oczach, ci­
skających złowrogie spojrzenia na wysoką po­
stać człowieka, który ją niegdyś kochał i pię­
kną jego żonę, co dziś posiadała n "podzielnie 
miłość jego.

Skończył się nareszcie czas trwogi i ocze­
kiwani!, który chociaż w ’ekiem się wydawał,

trwał kwadrans zaledwie i aeropag dwunastu 
mężów powrócił na swoje miejsca.

— Jakież iest orzeczenie wy sok'ego sądu?
W  sali zapanowała głęboka cisza, każdy

mógł był usłyszeć bicie własnego serca.
— Uznajemy oboje podsądnych jako winnych.

Stłumiony okrzyk dzikiej rozpaczy, nie­
podobny do dźwięku ludzkiego, wyrwał cię z 
piersi Bianki.

Walerya uczuła szum w uszach, w oczach 
jej się zacna uo, oparła głowę o ramię mę­
ża i zdawało się jej , że jednostajny głos 
sędziego dochodzi ją przez sen. Dopiero sło­
w a : „Lady Vi.y,ian opuszcza dzisiaj salę sądo­
wą bez najlżejszego cienia na swem nazwi­
sku.... Herbert Gueldre skazany jednogłośnym 
wyroi iam sądu przysięgłych na dwa lata 
ciężkich robót, a Bianka Gueldre na pięć lat 
więzienia “ — powróciły "Waleryi zupełną przy­
tomność.

Taki był koniec tej cause cćlćbre, takim 
los, jaki zgotowała sobie urodziwa niegdyś 
Bianka Fanshawe, niegdyś narzeczona Filipa 
Y iyiar’a.

Pierzchła groźna chmura, co tak dłu­
go rzucała posępny cień na dumne nazwi­
sko Yi7ian’ów, zniknęl z widowni świata 
na lat kilka, a z towarzy stwa , gdzie się 
obracali, na zawsze — małżonkowie, którzy 
połączeni dzięki zdradzie, rozstali się dzięki 
oszustwu, nie chcieli się przyznać do sie­
bie prred światem, a tylko podali sobie 
znów- ręce dla wspólnego działania na zgubę 
innych.

XLI.
Mieszkańcy wepaniałej siedziby przy 

Grosvenorsquare rozpi szyli się do nowego 
ronu. Róża Harley powróciła do rodziców, 
Aifred Tempest udał się z młodym lordem 
Arbuthnot do jego posiadłości na polowanie, 
a Vivian’owie pojechali nad modre fale Aarya- 
tyku.

"W pierwszych dniach stycznia starożytne 
komnaty sędziwego Arlington-Court’u przepeł­
niły się gwarem i życiem, otworzyły swe go­
ścinne podwoje dla wykwintnego grona, kti re 

rzyDj ło uczestniczyć w obchodzie weselnyrm 
uzyna lady Yivian, Alfreda Teinpest z Różą 

Harley, a które składało się z państwa Ar­
buthnot, "Wyndhanfów, pani i panny Fraser, 
margrabiny Langue z rodziną, księcia i księżny 
HaugŁon oraz jej sióstr Janiny i Łucyi Dy- 
sart Parna młoda obsypana została koszto- 
wnemi podarunkami, do których Y  slerya do­
łączyła wspaniałe klejnoty, a sir Filip zapis, 
w sumio 10.000 funtów szteriingów.

Wesele odbyło się z książęcym przepy­
chem, a Fredzio przysięgał, że żaden mąż 
jeszcze nie uwielbiał tak żony, jak on swoją 
Różyczkę.

*

Stopniały śniegi zimowe, minęła Wiel 
kanoe i rozpoczął się na nowo odmęt i wir 
sezonu.

Zdała od gwaru stołecznego, nad wybrze­
żem rzeki wznoszą się pesępne mury więzienia 
MTlbank, siedziba wyklętych i nieszczęśli­
wych tego świata, schronienie grzechu wy­
stępku A  w murach tych między setkami 
kobiet z najniższych warstw spułeczeństwa od­
znacza ŝ ę brutalnością jasnowłosa aresztantka, 
za którą przed sześciu miesiącami zamknęła 
się brama więzienna. Pospolitość, dzikość jej 
natury, Hamowana przez lat tyle, wybuchły 
z podwójną siłą w tern występnem otoczeniu, 
obudziły się w niej wrodzone instynkta zwie­
rzęce i Bianka Gueldre stała się niebawem 
przestrachem dozorczyń.

Walczyła, jak szalona, gdy obcinano jej 
złociste włosy i poszarpała w kawałki ubranie 
więzienne. Niejednokrotnie już nawpół udu­
szona jej dozorczyni zaledwie zdołała zawołać 
pomocy; gdy Bianka wpadała we wściekłość, du­
mą jej było, iż czterech mężczyzn zaledwie 
mogło jej dać radę, a bluźnierstwami i cy­
nizmem przewyższała wszystkie swoje to­
warzyszki

— Ona się kiedy zabij <■, proszę księdza do­
brodzieja — rzekła "ozorczym do kapelana 
więziennego pewnej nocy, gdy dzikie okrzyki 
zwierzęce sprowadziły ich oboje do ponurego 
korytarza przed drzwi celi, okute żelazem.

— Co j \ znów dzisiaj" tak podrażniło ? — za­
pytał kapelan, a twarz jego przybrała wyraz 
głębokiego zafrasowania.

— Nie wiem , proszę księdza; chyba kawa­
łek Timesa, który znalazłam rano w jej celi, 
a który, dalibóg nie wiem, jakim sposobem 
dostał się do jej rąk, Był tam opis wczoraj­
szego „drawing-room’uu, ale na kawałku gaze­
ty pozostały tylko dwa nazwiska.

— Jakie ?
— „Pani Alfredowa Tempest, pierwszy raz 

po weselu przedstawiona przez lady Yivianu.
— Aha, to będżia to. Jeżeli paniętacie, jest 

ona tutaj za spisek przeciw tej samej lady Yi- 
vian. A to co?

Z wnętrza celi dało się słyszeć przecią­
głe wycie i ochrypły okrzyk :

— Kto tam? — a w tym straszliwym głosie 
nikt nie byłby poznał słodkiej, dźwięcznej mo­

wy Bianki Gueldre.
— Ja! Kapelan!
— Nie chcę, żebyś tu przychodził mnie 

przeklinać. Ha! widziałam jej nazwisko dzi­
siaj, tej nikczemnicy, ktira mi zabrała moje 
miejsce. O ! ja ją jeszcze zamorduję! Idź, po­
wiedz Fnipowi Yivian, że je, mu zamor­
duję żonę i dziecko, jak tylko będę wolna! 
H a! Djabły jakieś ! wypuśćcie mnie, albo się 
zabiję !

Zalewie skończyła mów: 6, dał się słyszeć 
kilkakrotny głuchy odgłos, jakby głowy Ludz­
kiej , uderzanej o żela/ną kratę, następnie jęk 
przeraźliwy i ciężki upadek ciała,

— Na miłość bosuą , niech Ksiądz kapelan 
wezwie ludzi! — zawołała dozorczyni strwo­
żona. — Nie sposób otworzyć drzwi do celi, 
dopóki nas jest tylko dwoje.

W  chwilę później posępny blask kagań­
ca, przyniesionego przez nadbiegłych ludzi, 
oświetlał wyciągn: jtą na z: 3mi, roczącą we 
krwi, co płynęła obficie z roztrzaskanej cza­
szki, nieruchomą postać jasnowłosej Bianni 
Fanshawe.

* **

Tej samej nocy zbytkowne salony Yivia- 
n’ów przy Grosvenorsquare roiły się od gości. 
Walerya w białej atłasowej sukni, pokrytej 
obłokiem przejrzystych, jak mgła, białych ko­
ronek, piękniejsza, niż kiedykolwiek, bo opro­
mieniona aureolą niczem niezamąconego szczę­
ścia, czarowała wszystkich wdziękiem i urodą, 
a smutna przeszłość wydawała się patrzącemu 
z uu ielbieniem na młodą żonę sir Filipowi 
jakąś dręczącą senną zmorą.

Gdy nad ranem świt uż szarzał, jednako 
nad murami więzienia i dachem pałacu, gdy 
spoKÓj zapanował znów we wspan.ah j siedzi­
bie, małżonkowie wsunęli się pocichu do po­
koju syna i stanęli nad kołyską. Malec otwo­
rzył wielkie oczy i Wyciągnął rączęta , matka, 
nie mogąc się oprzeć tej niemej prośbie, w y ­
jęła go z puchu i koronek, i trzymając go na 
ręku, przytulił) swą cudną głowę do piersi 
męża, a gdy silne jego ramię objęło ich obo­
je uełnym czułości uściskiem, szepnęła wzru­
szona :

— Lepiej tak, jak iest, Filipie... lepiej być 
żoną Filipa Yi^ian!

K O N I E C .

Księgarnia katolicka

Dr. Wł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.

Wystawa paryska
w 1900 roku 

przez
Dr* Adama Langiego.

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szpitala Bonifratrów w 

Krakowie.
Książka ta to wyborny a tre­

ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera tyle zajmują­
cych szczegółów o stolicy światy 
że zainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choeby na wysta­
wę nie jechał.

Cena < gz. 2 korony a z prze­
syłką o 40 gr. więcej.

Sztaoy na ramy i ramy poleca 
w wielkim wyborze po niskich cenach

Wincenty Kuczabiński
Kopernika 2.

P ie r w s z a  krajowa parowa fabryka 
uisziaray w Zamarsfcyno e ubok Lwo- 
ra poszukuje gorczycy żółtąj i uprasza 
¥nych Panu w Właścicieli takowej o 
fertę i próbki.
P o s z u k u je  S ię  n a  n o w y  W yrou- 

o w a n y  d o n  p o ż y c z n i  z łr  Ł .5 0 0  
I-o 1 0 9 0  n a  ii< -w s z ą  m ie js c e .
Igłojzenia uprarza się adresować A. B 
iost. rest. Zamarscynów.__________________

Pianina t r i j io ie
bardzo trwałe

piękne w tonie

J .  Ś l i w i ń s k i
we Lwowie.

Bardzo korzystne 
kupno KAItalENICY.
Wiadomość: Biuro dzienników. 

P a sa i Hausmana 9.
Winogrona deserowe

najpiękniejsze i najdelikatniejsze Chasse- 
las, muskaoelskie w eleganckich skrzyn­
kach pocztowych po 5 kilogr. franco 4 
koron, tylko czysto muakateL.kL 5 Ko­
ron za pobraniem. — Najprzedniejsze 
wino czerwone Szegszardskie trzy flaszki’ 
zawierające po 7/io litrów wysyłam tran- 
co za 3 kor. 60 h. za pobraniem Mur- 
ein W ILLiNGER, hurtc Dy produ­

cent v. ina w Z o m o a  na Wągrzeon.

Do nabycia we w sz y stk ie ! księgarniach.
ula iwefliajijcjcli M l  teatr!

Prof. Michała Lityńskiego Pamiątkowy 
opis Łoarru miejskiego we Lwowie11 jest 
wyczerpującym przewodnikiem, zawiera­
jącym dokładce objaśnienia o uałym gma­
chu, o ozdcbach malarskich i rzeźbiarskich.

Cena ct.
Na składzie \ biurze dzienników

Si. Sok o ło w sk ie g o
Pasaż Hausmana 1. 9

i w kasie teatralnej

Fortepiany i pianina w najwięk- 
ym wyborze jak zan ..ze w i ładzie 

Mussil przedtem J. Salko we
wg ssie, pizy ulicy Karola Ludwika 
;zba 7.

W Dębicy został otwarty nowy

Hotel Polski
chrzęści)ań..ai. Pokoje o l 1 k. 80 u. 
z usługą. Tamże snlep frontowy ta­
nio do wjmajęcia (tylko chrześcijaninowi).

Pańska 18, 4 pokoje z kuchnia.

P o t r z e b n a  m a s ło
miesięcznie 120 kilo masła bardzo dobre­
go kuchennego potrzebuje firma idu » J* 
łoW IC Z Zt Janik Lwów. Unrasza się o 

nadesłanie próbek i podanie ceny.__

Choroby weneryczne I zasta­
rzałe, obojga płci,choroby skz.'- 
ne i kobiecej osłabienie na tle 
neuraMhenii leczy radykalnie

3 3  r, ZE^rtscR., Pasaż Hausmana 1. 8 .
Zabiegi lecznicze odbywają s-ę pod iso- 

bistym dozorem. Badania mikre skopijne 
i endoskopijne w godz. od 8— 10 i od 
2— 5. Wyłącznie dla pan od 5— 6._______
TTTyborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

* »  ryn.iz-1 ul. 3 Maja l. 2 Lwów.

Zarząd ogrodów
Zdzisława hr. Tarnowskiego

W Dzikowie poczta Tarnobrzeg 

rozpoczął sprzedaż

Cenniki darmo i opłatnie.

Kapelusze damskie
poleca na sezon jesienny i zimowy po 

cenach umiarkowanych

Salon mód

MARYI KSIĄŻEK
Akademicka 19 parter.

Fortepiany nowe od 300 zł. Kubessa 
Lwów, Ryn jfc 17.

Kompletne wyprawy kuchenne,
(z możliwie najwyższym opustem z cen 
przy większym odbiorze) poleca Piotr 
Chrzą-towsM handel żelazny rfe Lwo­
wie pla Kapitulny 1 (naprzeciw Kate­
dry). E1 a : Tarnopol plac Sobieskiego.

P r o  i  9 wpierw O „ustną1
(,Z O J a  w średnim wieku poszukuj* 

d u ż e g o  pokoju z osobnym wchodem przy 
zacnej rodzinie w śródmieściu Łyczaków, 
P i e k a r s k i e .  Zgłoszenia: biuro G-azet Ol­
szewskiego.

t)|, machoniowe do sprzedania 1 
i 18 osób, 1 stół z trzema szufla- 
i  garnitury, ulica Wałowa 18.

Tanie gąbki
do tablic szkolnych

Lakier do tablic
czarny i czerwony

poleca

W. Czopp
Żółkiewska 2.

n a js ta r s ; y  g~ iicy jL k i h a n d e l ta r b ,  
p o k e s tó w  i la k ie r ó w .

Kapelusze
filcowe oryginalne Ita, najnowsze 
fasony, męskie od 3'50, damskie 
od 6'50. Cyiindry naj’n?odniej’sze 
10 zł., czapki meskie, dr.mskio i 
dziecinne we wielkim wyborze 

od 1-50

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8.

Najstarsze założone w r. 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzleiawca, Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Luawika 9.

rzyjmuje abonament na wszystkie pisma kraj-swe i zagra­
niczne, codziennie, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, 
żurnele mód itd. po cenach oryginalnych i poleca się PT. 
Publiczności przy nadchodzącym kwartale, ręcząc 
za dokładną i punktualną dostawę własnymi kolporterami. 
Czasopisma beletrystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła
się takie na prowincyę, również przyjmuje oyłouzenia 

no wszystkich pism po najtańszycn cenach.

JjjjÛ ** Sprzedaż numerów pojedynczych i 
kalendarzy. ^

Biuro otwarte do wpół do litej wie­
czór, wszystkie więc ^isma wiedeńskie 
zauszs cdbierać można codziennie tego 
samego dnia.

O r y g in a ln e  h a a r le m s k le  ceb u iK i

Hy; a c y n tó w  i T j t ip a n ó w
otrzymał wprost z Holandyi

Z a k i a d  o g r o d n i c z y

I M I _  W o l i f i B k z i e g o
» we Lwowie, plac M aryacki 3. 

i poleca takowe po najtańszych cenach. Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie.

Poszukuje się doświadczonego starszego

pet aijoip,
któryby przeprowadził przez klasy gininazyalne chłopca uczą­
cego się prywatnie na wsi. Zgłosić się można listownie, przed­
kładając dowody kwalifikaoyi oraz warunki. K n i c t i y d i c ż e

poczta w miejscu.

9  Na pi 
2

Wodociągi.
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun"1). Doborowa jakość mate- 
ryału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wykończenie, 

j Pierwszorzędne referencyt W  miarę umowy h? Spłaty na dłuższy 
czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niahie.

|| Biuro informacyjne: Koperiłibal?4.
T-T35F

Szkoła
MALARSTWA

d l a  k o b i e t
pod kierunkiem art. malarzy

Augustynowicza 
Tadeusza Popieia 
Zygm. Rozwadowskiego.

Zgłoszenia w Sekretarya-ie Tow. sztuk pięknych.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną

poleca do kultur jesiennych :

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne 1 rośliny pnące po cenach najniższych.

K l a t a l l o g - i  o p l a t n i e .

W roku 1900
ł T a - ż d - s r  p i  © n u .  e r a t o r

„Tygodnika Illustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

£3 te mów dziel Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenuit.ei atorów „Tygodnika lllustpowanego"
i obemują wszystkie powieści, nowele, lisL.y z podróży. Każdy tom tej bibliotek Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pieknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielKiej powieści historyczne,

Sienkiewicza „KRZYŻACY*".
Dalej powieści i noweli na rok j.900 : B. Prusa, S. 

Orzeszkowej, A. K.-eohowieckiego, A. Gru­
szeckiego, ’ J. Reymonta, Jordana.

Szkice i studya historyczne A. Rembowskiego, 
M. Dubieckiego, A. K. „uuhara.

W  dziale artystycznym. rocznie przeszło 1200 illuBt.-a- 
uyi; znacznie powiększona ilość reproduacyi, wśród któ­
rych dam, 12 ourazów u l i  . ,  yc.i br. Uem- 
barzewskiego p t. ,  (OK ŻO ŁN IERZA", w  do­
datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrań* 
cznych,

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bu owiną przyjmują.

Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego'*, Lwów, Pasai Hausnanna I. 9,
oraz wszysokie Księgarnie Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego * razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł
Henryka Sienkiewicza

We Lwowie:

Kwartalnie
Półrocznie
Eocznie

3*69 złr. 
7-21 „

1 4  „

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

W Galicyi i Bukowinie
wraz z przesyłką pocztową:

3J75 złr. 
7 3 0  „ 
15-— „

| J -  P r a g n ą c y  o tr z y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okiadco) 
dopłacają za tom  tylko 2 9  ct., t. j. kwartalnie za 8  tomy 6 9  ct., półrocznie za 6 tonc u f 1 zł. 2 0  it., rocznie za 1 1 to­
mów 2  zł. 4 9  ct., którą to należytość prosimy nad-iyłać wraz z prenumeratą. —  Pife.-W SZych 1 2  I OmÓW S ie n k ie ­
w ic z a , z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą 6'50, w opr<*wi6 zł 8-90, za 1 2  tomów. Ozdobne 
okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1-90, z przesyłką zł. 2 ^0
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza , , K r z y ż a c y '*  do Nowego RoLu 1900 za dopłatą

1 zł. 50 ct.

Numera okazowe i prospekta wvsyła g ra tis : Główna Ekspedycya „Tygodnika*1, we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9,

pamiątkę otwarcia 
we Lwowie

| wspaniały V ^CHLARZ.
na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jukoteż portret dy­

rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego.
Cena wachlarza 1 zł. 20 et. z przesyłką. N t atłasie w nauer ozdobnej 

oprawie 3 zł. 20 ct.

Teatru Miejskiego
wyszedł

PwwwwwwwwW

jskiego |

Skład główny : Ajencya dzienników, Lwów Pasaż Hausmana.

m furki „.’r mus“ są najlepsze 11
w r  Adzie do nabycia.

C1 Fabryka Lwów ul. Mickiewicza 2. i i
Próby z cennikami darmo i opłatnie.

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie

„Ma Około Świata"
wychodzi w m iesięczny cli zeszytach, z fetórycli każdy znwie- 

ra 8 obrazów  na kartonach .
W wydawnictwie tem pomieszczone będą :

widoki uajDiękniejszych okolic, Krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pię 
ciu części świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według orygi­
nalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak. że po wyjściu każda

serya utworzy

t l ' S : M . \ I A L E  A L B T O i
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 

ozdobę każdego salonu.
Cena seszytn wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. 

Prenumerata na oały rocznik składający sie z 12 zeszytów wynosi S  zł. 4 0  ct.
z przesyłką 6 zł.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za
granicą.

Administracya „Na Oko*o Świata"
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas siarczy 1-sząSeryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 ODrazów kolorowanych z osobnym tekstem.

W  nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

75 ct. pól kilo znakomite]

K A W Y
poleca

Fryderyk Scnubutn i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45. 

Handel założony w r. 1789.

Kupię majątek
z lasem w eenie 100.000 koron i wyżej 
z długiem bankowym. Dokładny opis po­
żądany. Poszukuję dzierżawy do 40C 
morgów z gorzeinią od czerwca 1901.

O. Adamski, Sambor.

1D110M1 Jiatl
opuśoił prasę tom piąty i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieźć z dawnych czasów, 

napisał 
W ładysław  Lubicz,

456 stron. 80 
Cena 1 korona, 

z przesyłką pocztową 1 Korona 80 gr. 
la ły  rocznik „B: BLIOTEKI M ACIERZ^*, 
obejuiuja~y oprócz powyż izej pon ieści 
jeszcze 4 dziełka: dr. K. Wojciechowskie­
go Jar. Kochanowski z Czarnu­
la >U, Br. Bielowskieg^ i Walerego Ło­
zińskiego Gawody i Pow ięśoi; J. 
Brykczyńskiego O le >.e i drzewach 
przypolnycn ;  K . Szulca O  pogo- 

Izle, kosztuje w prenumeracie 
ty lko  2  korony.

Prenumeruwać możns. w Ajencyi 
Dzienników, Pasaż Hausmć - 

na i. 9.
O s o b n o

(znakomicie 

opracowane.)

Zbiór wi&domońcl ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko 
1 Z ł. 5 0  Ct., w ładnej oprawie 2  z ł .  
Na przesyłkę pocztową uprasza się do­

dać 40 ot. 1

Redaktor odpowiedzialny: WfaciaW Masłowski. Papier z fabryk’ Czerlańskiej. Z drukami E. l̂uiama


